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6. L. Daube & Comp.; w Warszawie: P.eiehmm 
& Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszeela zwyczajne na jedno
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lnb jego miejsc; 
10 et. —  Nadesłane za wiersz lnb jego miejsce 30 Ct,
— 6łeay piblloznośol za wiersz lnb jego miejsce 50 a .
—  Prywatna korospondonoya 3 et. od wyrazn. — 
Karty kerospondeny<M dla drobnych ogłoszeń 3)

BIURA REDAKCYI
otwarte od 10

ni. Kopernika 7. I. piętro 
12 rano i od 5—6 wieczorem. E e d a k t o r :  Dr. ALEKSANDER VOGEL. BIURA ADM1NISTRACYI: ni. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 8 rano do 7 wieoaorem be* przerwy.

W
Lwów 13 paź iziernika.

Nigdy jeszcze socyalna demokraeya nie 
roztrząsała zasadniczych kwestyi swojej teo 
ryi z taką energią i n-in~ętnośoią, jak na wie 
on niemieckich socyalistów, który obradował 
vr dniach od 3 do 8 bm. w Sztut,gardzie. J - 
skrawo wystąpiły tam na jaw różnice zdań 
co do istoty i celu socyalizmu. Wszystkie 
mowy, wygłoszone pro i contra teoryi socya- 
listycznej, a niektóre z nich zasłagują na 
nwagę, nie są niczem inr.em, jeno ostatnim 
i najsilniejszym wyrazem tego rozdwojenia, 
jakie w ostatnich czasach objawiło się w li
teraturze socyalno demokratycznej. Rozdwo
jenie to, to starcie się dwóch p glądów. Je
den z nich uważa socyaluą demobr.«,cyę za 
skłonną skutkiem dziejowego swego rozwoju 
do przekształcenia się w strounictwo reformy 
socyalnej, radykalne wprawdzie, ale oparte w 
swem działaniu na grancie dzisiejszego po 
rządku społecznego.

Zwolennicy tego poglądu tw.erdzą, że 
ostateczny cel cał< go rnohu socyalno-demo- 
kratycznego, a mianowicie objęcie wszystkich 
kapitałów i narzędzi do pracy na swoją wła
sność przez ogół pracowników, usuwa się z 
każdym dniem coraz dalej w mglistą przy 
szłoóó. sądzą dalej, że ogół robotników wcale 
nie ma pojęoia o tym ostatecznym celu, do 
którego dąży socyalnr demokraeya, a jeżeli 
mimo t ) idzie za przewodem socyainych de- 
mokra ów, to czyni to dlatego, bo w sooyal 
nej demokracyi widzi wyraz swojej walki o 
lepsze warunki bytu, Stąd to poonodzi, iż so
cyalna demokraeya, chcąc ntrzymaó za sobą 
masy, musi bezustannie starać się i zdobywać 
drobne praktyczne korzyści dla robotników.

Głową tych, którzy sądzą, że socyalna 
demokraeya zmieni się w stronnictwo refor
my socyalnej jest socyalista Maksymiliaa 
Bernstein, a słowa jego : .nadzwyczaj mało
mnie obchodzi to i woale nie rozumiem tego, 
co pospolicie nazywają ostatecznym celem 
ąooyalizmau uchodzą za wyraz przesilenia, 
jakie zapanowało w obozie marksistów.

Innym jest drugi pogląd. Zwolennicy 
jego sądzą, że ani na włos nie wolno odstą
pić od dogmatów marksizmu Zdanie ich o 
istocie socyalizmu wypowiedział niedawno 
Karol Ki»ntsky w przedmowie do dzieła: 
„Produkoya i konsumeya w państwie socya- 
listyoznem“. Prawowiernym marksistom ebo- 
dai tak samo o polepszenie bytu materyal- 
nego klasy robotniczej, ale tylko o tyle, o ile 
ono ma być środkiem do wzmocnienia sił 
robotniczych na walkę z istniejąoym porząd
kiem społecznym. Twierdzą oni, że ideały, 
do których da îy socyalizm, nie straciły do 
tąd nic na swej wartośoi i nie zmieniły się 
w żadną dekoraeyę walki społeczne , lecz 
przeciwnie stanowią dotąd fundament i siłę

socyalizmu. Ó w cel ostateozny socyalizmu —
■ społecznienie środków produkcyi — stanowi 
ich zdaniem z jednej strony silny węzeł łą
czący rozmaite grupy robotnicze pomimo 
sprzecznych nieraz interesów chwilowych, 
w jedno wielkie oiało, a z drugiej strony 
stronnictwo >obotnicze, któreby się wyrzekło 
wielkich celów socyalizmu i choiało się za
dowolić jedynie poprawą chwilowych, dro
biazgowych stosunków społecznych, zdoby
waniem wyższej płacy, prawami ochronnymi 
dla robotników itd. straciłoby tę siłę atrak- 
cyjną, jaką dziś wywiera wielki socyalizm 
na sfery inteligentne mieszczańskie

A proletaryatowi potrzeba wykształco
nych przewodników, których sam n(B ma, 
a których dostarczyć ma może tylko barżo- 
azya. A właśnie najznakomitsi i najwięksi 
utopiśn socyalistyczni z pośród średniej kla
sy społeczeństwa nigdyby się socyaiizmem. 
nie zainteresowali, gdyby chodziło tylko o 
codzienne drobne walki i drobne zyski ro
botników, a nie o wielki ideał podniesienia 
całego stanu robotniczego, czyli przedewszy- 
stkiem o radykalną zmianę dzisiejszego sy
stemu produkcyi. j

Zaniechanie dążenia do ideałów socyali-, 
styoznych pozbawiłoby socyalną demokracyę 
wielu cennych sił z średnich warstw społe- 
cznyoh. \

Oba powyższe, sprzeozne ze sobą poglą-1 
dy na istotę i cel socyalizmu miały na kon
gresie sztutgardzkim wymownych rzeczników 
i licznych zwolenników, spowodowała zaś n- 
czestników kongresu do tej spowiedzi ze swo
ich przekonań sooyalistycznycb mowa Ma
ksymiliana Bernsteina, który przybył jakby 
ambasador na kongres z Londynu i między 
innemi powiedział:

„Zniszczenie dzisiejszego nstróju społe
cznego jest rzeozr, ogromnie dalekiej przy
szłości. W ogóle toorya o zniszczenia astroju 
społecznego jest nieprawdziwą \larx wypo
wiadając w swoim komunistycznym manife 
ście zdanie o te.m, biedy ma zginąć dzisiejsze 
społeczeństwo, popełnił gruby błąd. Zaostrze
nie się stosunków społecznych, co wywołać 
chciał on i co wywołuje socyalna demokra- 
oya, wcale rie doszło do tego stopnia, jakie
go się manifest Marxa spodziewał, a nawet 
przeciwnie liczba tych, którzy posiadają jakiś 
majątek, ciągle wzrasta, a średnie klasy spo
łeczne woale nie znikają z widowni. Demo- 
kratyzaoya iministracyi państwowej i usta
wy opiekuńcze nad robotnikami zapobiegają 
tej zapowiadanej katastrofie społecznej. A za
tem pierw-zem zadaniem socyalnej demobra 
oyi powinna być organizacya polityczna robo
tników do walki o reformy, któreby zdemo- 
kiatyzowały ustrój państw dzisiejszych. Ta
ktyka sooyalnyoh demokratów dawniejszych 
oparta na speknlacyi na jakieś gwałtowne ka
tastrofy społeczne, straciła już grunt pod no

Słowa te odczytane na kongresie przez 
Bernsteina nie mogły oczywiście trafić do 
przekonania wszystkich obeonycb, bo popro- 
stu negują zasadnicze prawdy marksizmu. 
Słowa te jedynie dodały odwagi a może i 
bodźca bardziej umiarkowanej części kongre- 
su do energicznego wystąpienia ze swojem 
zdaniem.

Heine, Auer, Volliaar powstali i wyra
źnie a stanowczo potępili doktrynerskie mrzon
ki marksizmu — ostatni nawet, t. j. Vollmar 
oświadczył wręcz, że byłoby to nieszczęściem 
dla świata, gdyby „ocyalnej demokracyi jnż 
obecnie dostała się władza w ręce.

Przeciwnie Liebkneobt, Kautsky, Stadt- 
bagen, a zwłaszcza kobiety Zetkinowa i dr. 
Luxembnrg żądali, aby na sztandarze so 
oyalnej demokracyi był wypisany wyraźnie 
cel ostateczny, do którego ona dąży i aby so 
cyalna demokraeya i nadal jak najpilniej się 
strzegła jakiejkolwiek bądź łączności z mie- 
szczańskiemi stronniotwami reformatorsbiemi. 
Wielu w tym sensie przemawiało, ale i mię
dzy nimi nawet niektórzy w głębi dneha 
przyznać mnsieli tak jak inni ich koledzy, że 
ostateozny cel socyalizmu, uspołecznienie środ
ków produkoyi jest wprawdzie piękną rzeozą 
i ładnym oelem, ale lepiej i korzystniej jest 
zająć się prabtyoznemi kwestyami dzisiejszych 
potrzeb.

gami.“

Ze spraw zagranicznych.
Lirów d. 14. października.

Po niewoli będzie się musiał świat polity
czny zajmować przebiegiem p o d r ó ż y  ces.  
W i l h e l m a .  Zaledwo cesarstwo przybyli do 
pierwszej stacyi, do Wenecyi, a już charakte
rystyczne wyłaniają się rewelacye. Najpierw 
oo do k o s z t ó w. I tak donoszą pisma ber- 
lińsk e, że rząd zamierzał od rajebstagu za
żądać przyczynienia się fanduizów rześ
kich na ogromne wydatki reprezentacyjnej 
podróży cesarskiej. Zapytywani w tej sprawie 
deputowani frakeyj konserwatywnych, odpowie
dzieli że byłoby niefortnnnem pornszaó tę 
sprawę w rajolstagu nawet w tym niepraw
dopodobnym zresztą razie, iżby się kn tema 
większość znalazł; Beri. Neuest Nachr. (or
gan bismarkowski) sądzą, że o takowe przy
czynienie się należałoby udać się przedewszy- 
stkiem do sejmu pruskiego, ponieważ grunt, 
na którym zbudowano kirohę, darowany był 
osobie króla Wilhelma 1. w r. 1869 i ponieważ 
odwiedziny Wilhelma II. raczej ze stanowis
kiem jako summus episc pus pruskiego kościo
ła krajowego, a nie z interesami Rzeszy w 
związku stoi. Vle wolnomyślne dzienniki na
wet tema zaprzeczają z powodu, że król jest 
sumrr us episcopus tylko w prowinoyacb staro- 
pruskich, i państwo nie jest powołane do da
wania funduszów na reprezentacyę jednego

wyznania, — tego rodzaju wniosek wywołał
by w pruskiej Izbie posłów bardzo przykre 
dysbusye, wszakże inż bez tego cala ta po
dróż oryentalna nie Jest popularną. Histcrya 
to wielce niemiła dla cesarza, i może stać się 
fatalną, bo uskneranemi przez Wilhelma I. 
funduszami romantyczny Wilhelm II. bardzo 
hojni: dotychczas szafował— a podróż niniej
sza ogromne sumy pochłonie.

I może ta okoliczność spowodowała cesa
rza, że zaniechał wycieczki do mistycznego 
E g i p t u  i czas podróży o połowę okroił, bo 
nawet ograniczy się na Palestynę, pozostawia
jąc na bokn romantyczną wielce Syryę. Wszak 
opróoz swej wielkiej świty będzie musiał 
utrzymywać całą rzeszę (przeszło sto pięćdzie
siąt osób) dostojników i niższego stopnia 
wojskowych, dnehownyob i cywilnych, btó- 
ryob całą podróż po Palestynie pokryć ma ce
sarz. A nadto prezenta dla dostojników tu
reckich.

A wszakże są, nie całkiem jeszoze wyja
śnione, inne przyczyny i to polityczne, dla 
których oesarz zaniechał wycieczki do Egi
ptu. Watykańska Voce della Verita twierdzi, 
że zniewoliła oesarza do tego polityka Fran- 
cyi, która łącznie z Rosyą wszystko 
czyniła, aby przeszkodzić tej wycieczcie, 
któraby wyglądała na sankeyonowanie pano
wania Anglików w Egipcie, i swego dokonała. 
W Londynie upatrują to za upokorzenie dla 
Egiptu i cios dla Anglii. W Konstantyno
polu znowu sądzą, że to Anglia właśnie na
kłoniła Wilhelma I. do zaniechania tej w y
cieczki, ponieważ ebedyw egipski występo
wałby jako figura monarsza i cesarz by go 
jak taką traktował; a także sułtan nie żyozył 
sobie tej wyeieozki cisarza. Bądź eobądź, 
wynika z tego wszj stkiego, że Wilhelm I. 
mylnie się obliczył ze swoim programem, a 
dla mocarstwa t kiego jak Niemcy i tak p o 
tężnego władcy jak Wilhelm II, klęska to nie 
b„rdz< zaszczytna. Cesarz zrazu nie zamie
rzał brać ze sobą aż na Wschód (bo tylko 
do Wenecyi) ministra spraw zagranicznych, 
jako w obeonym stanie międzynarodowym 
niepotrzebnego przy cesarzu, jeżeli go te
raz bierze na całą drogę, to snaó się zrazu 
nie obliczono w Berlinie z ogólnem położe
niem, co dyplomacyi berlińskiej zaszczytu 
nie przynosi.

Pestcr Lloyd potwierdza, że ani Anglia 
ani Porta nie były chętne wycieczce cesarza 
do Egiptu, pragnąo, aby ebedyw nadal za
chował swoją skromność przymusową. Dyplo
matyczny ten organ gabinetu wiedeńskiego, 
zazwyczaj aż ołaszczący się Niemcom, a 
zwłaszcza Wilhelmowi II za jego zeszłoro
czne mamarofilsbie mówki w Budapeszcie, 
bardzo nawet szydzi z całej podróży cesarza. 
Nawiązując do te^o, że odwołanie Biilowa 
(posła Prus przy Stolioy apostolskiej) ma o- 
znaczió, iż Btilow nie dość energicznie repre
zentował rząd wobec Watykanu, oo dla Waty

kanu ma być ostrzeżeniem, że następca Bu - 
Iowa energiczniej będzie akcentował zapa
trywania niemieckiej polityki państwowej — 
dodaje Pester L loyd : „Ale do tego wszystkie
go wcale nie było potrzeba podróży na 
Wschód. Jakoż jest sobie ona w istocie e»» 
nur recht pikantes Ereigniss, które chyba nio 
nie ma do czynienia z wysoką polityką. Ce
sarz, wielce świadom swojej odpowiedzialno
ści, pragnął osobiście i obszernie poznać na 
Wschodzie ludzi i stosunki — a jako gam 
respektables Reisegepack zabiera z sobą jeszcze 
hołdownicze dzięki swoich poddannych (za 
skrócenie podróży), których poniekąd trwo
żyła zamierzona na dłngi czas nieobecność 
cesarza “.

Szmermel z a t a r g u  z W a t y k a n e m  
sprawił radość jedynie prasowej gawiedzi 
protestanokiej, masońskiej i żydowskiej. Ga- 
wiedż ta jednakowoż aobrze wiedziała, jak 
rzeczy stoją. Że Franeya posiada tradycyjne 
prawo opiekowania się chrześoijanam na 
Wschodzie, to jest fakt, i papież tak w piśmie 
do k rdynała Langenieux, jak w allokucyi 
do pielgrzymów tylko ten fakt stwierdził — 
a postąpiłby rewolucyjnie, gdyby go zanego
wał. Właśnie zaś, ale drogą lojalną, pragnął 
Leon XIII wyswobodzić katolików w Chi
nach od opieki francuskiej, aby Cbińozyoy 
zgoła nie mogli pomawiać katolików, jakoby 
ołużyli interesom oboego państwa, oc w isto
cie czynią misyonarze różnych sekt prote
stanckich. Ale zapobiegła tema dyplomaoya 
franonzka.

Berlińska Vossische Ztg. z wielką rezer
wą reprodukuje doniesienie jednego z dzien
ników angielskich, jakoby c e s a r z  W i l 
h e l m  wystosował do k r ó l o w e j  a n g i e l 
s k i e j  list, w którym eryraża osobi‘ te życze
nia, aby lady obu państw złąozyły się węzłem 
najściślejszej przyjaźni. Cesarz zapowiada po
dróż do Ziemi św., i dodaje, jedzie tam 
przejęty myślą pokojn i przyjaźni wobec ludz
kości, szczególnie zaś wobeo ozlacbetnego na
rodu, podległego berłu ubóstwianej i ukocha- 
cbanej babki (królowej Wiktoryi).

Ambasador rosyjski w Konstantynopolu 
Z i n o w i e w  powołany został do Liwadyi, 
dokąd o a r zapewne w poniedziałek z Kopen
hagi (z pogrzebu swojej babki) powróoi. Cie
kawe pytanie, ozy Zinowiew powróoi na ozas 
po by ta Wilhelma II. w Konstantynopola. Czte
ry opiekuńcze mocarstwa K r e t y  obeonie wi
docznie tak postępują, aby sułtana przekonać, 
że cesarz niemieoki w aiozem dopomódz mu 
nie zdoła.

Dzienniki angielskie oiągle z całym fer
worem trąbią, że Maroband mnsi wylecieć z 
F a s z o d y  — inaczej w ojna! Ale nieraz to 
już tak fanfaronowała prasa angielska osta- 
tniemi laty, i nikt się tyob dźwięków nie 
przestraszył. Tylko Daily News wspaniało
myślnie obiecuje Franeyi jakoweś rekompen- 
zaoye. Za zebraniem się parlamentu franca
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(Ciąg daiszj).

I dnia tego, siedząc w swoim pokoju przy 
oknie, za którem roztaczał się piękny park o 
świerkach, sypiących śn.eżnym p: chem za 
najlżejszym poamnehem wiatra, smutno jej 
było, nii skończenie smutno.

Książkę ozytaną opuściła na kolana i 
wzrok bezmyślny zapuściła w zamknięty par
kany krajobraz.

— Jeśli się ma oświadczyć, dlaczego się 
dotąd nie oświadczył? — pytała zdziwiona, 
wysnuwając z tego pytania, jak z przędzy 
wysnuwa się tysiące nitek, tysiąo mniejszych 
i większych zagadnień.

Jej marmurowa spokojna o greckim pro
filu twarz nie zdradzała niczem ani wielkiego

uczuoia, ani namiętności, ale wyrażała dużo 
woli i pragnienia.

Czy się kochała w Witoldzie? sama nie 
wiedziała. Ale co na pewno wiedziała to to, 
że najgorętszem pragnieniem jej jestestwa 
było poślubić Kiślarskiego i wyjść za te wrota, 
które tc małżeństwo jej otwierało.

Za temi wrotami widziała cada.
Pomijając już te cuda, które za temi 

wrotami widzi każda dziewica, panua Lutom 
ska widziała i inne i więcej

Najprzód wydobywała się z domn, gdzia 
wieczny panował smutek, wynikający z samo
tności, z domu, gd ie eobo powtarzało jej wła
sne słowa, gdzio płynęły sirasznie długie dnie, 
jak w kasami.

Bo też Szamotulski pałao był kasaruią 
w które1 rcdńly się i kształciły pierwiastki 
mające pomagać Łukonukiemu w zdobywania 
fortuny.

Dotąd nie zdawała sobie sprawy z tego, 
że Szamotulskie życie, w jakiem wzrosła, by
ło życiem anormalnem, wyjątbowem. Dopiero 
długie rozmowy z Witoldem, który jej opo- 
wiadająo o sobie, opowiadał dzieje domów, 
buchających życiem, jak kotły fabryozne parą 
otworzyły jej oczy i udowodniły, że wielki 
majątkorobioz poświęci! jej młodość na ołta
rza fortany.

W  opowiadaniach Witolda, co chwila tra
fiały się okoliczności, z których Iza wywnio-

skowywała cały ogrom różnioy, jaka zachodzi
ła między jej żyoiem a życiem rówienniczek.

Dowiadywała się, że w jej okolioy taoy 
Piemicoy z Wymysłowa dawali oo miesiąo 
bale, by się ich córka wytańczyła, wyjeżdżali 
co zimy do Warszawy, by iob córka rozejrza
ła się po świeoie, podróżowali, by poznała ob
ce kraje i zwyczaje.

Odgadywała z rozmów tą intuicyą wła
ściwą pannom, a bystrzejszą u tyob, które to 
panieństwo poświęcały refłeksyi w osamotnie
niu , jakim to w świeoie, w wielk m świeoie 
ludzi bogatych ewenementem było dorośnięcie 
panny i tak zwane „wejście jej w świat“ .

Po przez pojęoia Kiślarskiego, widziała 
jasno, iż była pokrzywdzoną sposobem życia 
w Szamotułach , istniejących jakby na to tyl- 
ko, by jej ojoieo miał gdzie spędzać niedziele 
i powracać z podróży i werbować czasem 
wielkiemi występami przyjaciół potrzebnych 
mu do interesów.

To też wrota, które małżeństwo przed 
nią uchylało , o ile dla innych panien prowa
dziły tylko do większej swobody i do wszyst
kiego oo daje pozyoya mężatki, dla niej otwie
rały się poprostu na świat całkiem jej obcy i 
nieznany, wprowadzały ją poprostu na drogę 
życia , a wydobywały z oiemnyoh lochów we- 
getacyi.

To też małżeństwa t ego pragnęła wszyst- 
kiemi fibrami swego jestestwa. To małżeństwo

sprawiało jej wrażenie nowonarodzenia, a nie 
przejścia naturalnego z jednej w drugą żyoio- 
wą fazę

Witold uosabiał je j wolność, swobodę, 
tycie, wszystko 1

Nieraz wystawiając sobie w bezsennej 
nocy, siebie wspartą na ramienia Kiślarskie
go, jako małżonkę, wystawiała sobie, że bę
dzie kroczyć wśród widoków, j&kiob nigdy 
nie widziała, wśród ludzi, jakich nigdy nie 
znała.

Wystawiała sobie poprostu, że wzrosła 
w eiemnem więzienia, że pierwszy raz, wspar
ta na jego ramienia, zobaczy świat, który z 
książek dotąd odoznwała.

Czy to nezneie pragnienia męskiego ra
mienia, mającego ją w żyoie wprowadzić, 
było miłością, sama nie wiedziała. Sądziła że 
tak, widząo się opanowaną codzień gorętszą, 
namiętniejszą żądzą opnszozenia ^rzez mał
żeństwo Szamotał, które dopiero teraz z dnia 
na dzień jej brzydły i braki swe coraz to no- 
jre odkrywały.

Czy może dlatego pragnęła wyjść za 
mąż, by opuśoió Sza uotnły?

I to być mogło.
Dość, że Witołd uosabiał jej codzień 

więcej oałą j j przyszłość, do której się rwa
ło jej seroe dotąd skrępowane poglądami, ja 
ki® jej genialnie na zneał ojoieo przy pomo
cy powolnych mu guwernantek.

Teraz dopiero otwierały się jej oczy i 
odczuwała różne powiedzenia, pół słówka, 
wykrzykniki oboyeh i swoich, których na ra
zie nie pojmowała.

Raz, gnwemer sprowadzony z Paryża, 
po kilka dniach pobytn w Szamotułaoh, o- 
świadozył chęć natychmiastowego powrotu.

Spytała go była dlaczego tak spieszył.
— Duszę się, duszę — zawołał targając 

kołnierz od koszui — w tym klasztorze bez 
mnichów.

A raz znowu przybyli do nich w odwie
dziny Lnkomsoy z Sandomierskiego i przy
wieźli z sobą dorosłego syna, któremu się ona 
bardzo podobała.

W rozmowie wypytywał ją  o sposób ioh 
życia. Gdy mn go naszkicowała, westchnął i 
rzekł:

— Szkoda oię, zmarnujesz się tu... bie
dna Izo.

Wtedy osłupiała ze zdziwienia. Ona prze
konana, że Szamotały były, jak jej ojoieo 
twierdził, najpiękniejszą w Królestwie rezy- 
dencyą utrzymaną z największym komfortem 
i zbytkiem, ona najszczęśliwszą, bo posażną 
jedynaczką.

Dziś dopiero roznmiała i wyraz twarzy 
kuzyna i jego smutne słowa.

(C. d. n .)

Konfekcyę gotową dziecinną minia i mitia wybarze Lwów, plac Naryaeki 1. 8.

Nowości z konfekcyi na jesień
p o l e c a

w w ielkim  w yborze Magazyn Schayerów we Lwowie.
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skiego ma wyjść znowu „żółta księga" fran- 
ouzka w tej sprawie. Prasa franouska bardzo 
oględnie się wyraża. Półurzędowy Temps po
wiada: „Dzięki zimnej krwi pana Deloasse nie 
przyszło do ultymatum. Najważniejszym punk
tem jest, że Anglia pretensye swoje do Fa- 
szody opiera już nie na dawnem prawie ohe- 
dywa albo sułtana, tylko na prawie zdo by
czy. Jestto znaczna korzyść dla dowodów 
Franoyi. Sprawa zostanie zapewne po dobre
mu uregulowaną. Na każdy sposób może 
franouski minister spraw zagr. Deloassó liczyć 
na jedLomyślre poparcie całej Francyi." Z Lon
dynu donoszą, że król belgijski miał podobno 
wyrazić ohęó pośredniczenia między Francyą 
i Anglią, proponując odstąpienie okręgu Lado 
państwu Kongo, przez oo powstałby pas neu
tralny między Anglią i Francyą nad brzegami 
Białego Nilu.

Z P a r y ż a  nadchodzą wiadomości coraz 
bardziej uspakajające. Widok wojska na pla- 
oaoh i ulioaoh wytrzeźwił bandę dreyfusow 
ską. Zrozumiała, że żydów'zm wdał się w 
grę, która się może skończyć dyktaturą woj
skową, a może obaleniem republiai, a jedno 
i drugie srodze odbiłoby 8ię na żydach, trzę
sących jeszcze ciągle Francyą. Rząd nie my
śli robić ustępstw podstawionym przez dreyfa- 
syadę robotnikom i radnym paryskim, prze
ważnie sooyalistom. Wczoraj udali się preze
si paryskiej Rady miejskiej i jeneralnej (de
partamentowej) do ministra handlu, ażeby za
komunikować mu żądania strejkująoyoh ro
botników oo do robót około wystawy r. 1900.

Minister odpowiedział, że pomimo naj
gorętszego życzenia, ażeby strejk został u 
końozony, nio obeonie zrobić nie może. Do
dał, iż roboty wystawowe zostały rozpisane 
na ozas dłuższy, i że wobeo tego można spo
kojnie doczekać końoa strejku, bez narażenia 
na szwank powodzenia wystawy. Następnie 
udali się obydwaj prezesi razem z deputaoyą 
strejkująoyoh robotników do ministra robót 
publicznych, i przedłożyli mu prośbę, ażeby 
interweniował u zarządów towarzystw kole- 
jowyoh na korzyść robotników, praoująoyoh 
przy robotaoh ziemnyoh. Minister odpowie
dział, że urzędownie żadnej interwenoyi po
djąć nie może.

Dnia 11 b. m. uchwaliły delegaoye ró- 
źnyoh strejkująoyoh związków robotniczyoh 
prowadzić dalej strejk, ale centralny komi
tet strejkowy ozuje, że strejk wkrótce się 
skończy. Na drngiem zebraniu już rozbiło się 
porozumienie oo do strejku. Prowinoyoualne 
związki roDotników kolejowyoh odrzuoają 
strejk. Jak się leż w Paryżu okazało, wielu 
robotników skłonnych jest do podjęoia praoy 
na nowo. Liozba plaoów budowy, na których 
onegdaj od rana pracowano, znaoznie się 
zwiększyła; po południu rozpoozęto pracę 
jaszoze na inny oh budowlaoh.

zostawać na wolności za kauoyą rub. 5.000 
Sumę tę złożono i ksiądz B. został wypu
szczony z więzienia. Następnie jednak na 
skutek protestu prokuratora izba sądowa wi
leńska skasowała deeyzyę sądu i ks. B. zo
stał ponownie uwięziony.

Śledztwo, jak nadmieniłem, zostiło u- 
końozone, proces zaś odbędzie się przed są
dem przysięgłyoh za jakie 2 miesiące.

Przedstawiwszy w ten sposób przebieg 
faktów, bez dotykania szczegółów, które do
piero na rozprawie sądowej wyjaśnione i 
udowodnione lub obalone być mogą, winie- 
nem tyko zaznaozyć powszechne oburzenie 
na błędne wieści, rczpnszozone przez niektó
rych korespondentów, którzy podali w listaoh 
swoich mnóstwo szozegółów zmyślonych, o- 
świetloLyoh tendencyjnie, a nadto usiłowali 
jaknajbardziej, a bez żadnej z sady uogólnić 
fakt pojedynozy i wyjątkowy, ażeby potem 
podsunąć uboczne tendenoye nietylko samemu 
oskarżonemu, ule całemu duchowieństwu ka
tolickiemu i zwierzchności duohownej.

O przyczynie uwięzienia ks. Bilakiewi- 
wioza donosi koresponpent warszawskiego 
Słowa:

Pewnego razu rodzice przyprowadzili do 
księdza grzeszną oórkę, którą handlarze dzie 
woząt wywieźli do domu rozpusty w Rydze, 
skąd uoiekła do takiegoż domu w Kownie. 
Na żądanie rodzioów dziewczyna odbyła po
kutę w loohu podziemnym, we dnie leżała 
krzyżem w kościele. Po spowiedzi ksiądz 
przy pomocy ludzi dobrej woli kupił jej ma 
szynę do szyoia i dostarczył roboty. Odtąd 
jednak trapiła go myśl, że należy złe prze
ciąć u źródła, to jest nawraoaó tyoh, oo spro
wadzają dziewczęta z drogi onoty, tj. strę- 
ozyoielki i opiekunki nierządu. Więc gdy się 
dowiedział o jednej z kobiet, dająoej w swo
im domu przytułek rozpuśoie, sprowadził ją 
do siebie i nakłonił do pokuty. Jak się to 
odbyło, to znów będzie przedmiotem śledztwa, 
gdyż ta to kobieta powróciwszy do domu 
i dowiedziawszy się, że ksiądz wezwał z ko- 
lei jej pupilkę, udała się ze skargą do wła
dzy. Odbyta w nooy re wizy a "znalazła dzie 
wozynę zamkniętą w „składziku", a na jej 
ciele ślady pobicia. Ks. Bilakiewioz, oraz dwaj 
służąoy kośoielni zostali aresztowani.

Nad Tagiem.
n i

W świetle prawdy.
Przesadzone relaoye Swieia o sprawie ks. 

Bilakiewioza, po częśoi sprostował już peters
burski Kraj. Obecnie warszawski Kuryer poi 
ski zamieszcza sprawozdanie pana Ludomira 
Grendyszyńakiego, który speoyalnie dla tej 
sprawy do Kowna był podążył. P. Grendy- 
szyński pisze:

Wszysoy opowiadają, że ks. Bilakiewkz 
był kapłanem, pełnym cnót osobistyoh, zapar
cia się i poświęcenia. 2ył w odosobnieniu i 
ubóstwie, bo wszystkie dochody obraoał na 
wspomaganie biednych. Za zadanie swego 
życia wziął sobie walkę z niemoralnośoią i 
rozpustą, która przybrała w Kownie zastra
szające rozr .ary. Szczególniejszą gorliwość 
rozwinął od trzeoh miesięcy, nie Ograniozająo 
się do nawracania na drogę onoty grzeszni
ków, którzy się zgłaszali do konfesyonału, 
lecz ohodził sam do tyoh, którzy byli powo
dem zgorszenia publioznego i wzywał ich do 
pokuty i poprawy. W kil_a wypadkach, ma- 
jąo do ozynienia z ludźmi bardzo zepsutymi, 
oddająoymi się pijaństwu lub rozpuśoie nało
gowo, kazał im odbywać rekolekoye w obrębie 
murów kościelnych, wymierzał im kary suro
we, a po odbyciu spowiedzi i pokuty, ułatwiał 
im powrót do żyoia przykładnego, starająo się 
dla nich o pracę i wskazując im drogę uozoi- 
wego zarobku.

Wszyscy penitenoi w ten sposób nawró- 
-9iv g“m, żywili dla ks. B. wdzięoznośó, a niektó- 
-Ts <fzy z nioh semi dopomagali mu w dalszej pro
su o JWlgWld*ie moralnośoi.

Widząo dobre skutki 8wej działalności 
doi i -  postanowił sięgnąć do źródła złego
i pokuty jedną z kobiet, o której

się dowiedział, że w swoim domu daje przy- 
-eid 9- Kobieta ta spowiedź i pokutę

odbyła, ale gdy powróoiwszy do d .mu, dowie- 
• es m u f o wezwał jej lokatorkę,
oeicftP rayftw«e- utratą doohodów, udała się

księdza.
’ do śledztwa sądowego, 

stawiająo księ
dza B. pod zarzutem pozbawienia wolności o- 

zpęfifjPMi^ą-; nftd oałym szeregiem 
Penitentów. ffi|zęątępstwo kodeks
ka ay grozi pozbawieniem wszystkioh szoze- 

rrllgOTnych praw i zesłaniem na dożywotnie mie
szkanie na Sybaryę.

_________Po rozpatrzeniu pierwiastkowego śledz
twa, sąd okręgowy w Kownie zdecpiawał, że 
oski(?SoSlv fmo% 9M W  cąąąp P°*
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Niezmiernie charakterystyczną cechę obe
cnego lizbońskiego kongresu międzynarodo
wego przedstawicieli prasy stanowiła nietyle 
serdeczna gośoinność z jaką „mali Portugal- 
ozykowie“ (portugueeitos) jak ioh ironioznie 
nazywają Hiszpanie, przyjmowali tyoh kilka 
set przybyłych z rozmaityoh stron świata 
osób, ile ta ciekawa okolioznośó, że kongres 
zajął najszersze warstwy narodu, witające 
dziennikarzy jak najmilszych sobie przyjaciół. 
Już to jedno doznane uozuoie, już ten eam 
okrzyk: viva la impreza! wyohodząoy z ró
wnym zapałem z ust mieszozanina jak wie
śniaka, robotnika fabryoznego jak pastucha, 
mógł Btanowió nagrodę długiej a uciążliwej 
podróży.

Dużo jeszoze brakuje, by módz powie
dzieć, że stan oświaty ludowej w Portugalii 
jest świetny, a jednak dziennik 8tał się tu 
przyjacielem, w równej prawie mierze wszyst
kioh warstw narodu. Nie ulega wątpliwośoi, 
że temu rozwojowi dziennikarstwa sprzyja 
głównie niesłychana tanieśó dzienników por
tugalskich. Doprawdy staje się poprostu za- 
gadkowem, w jaki sposób dać można wielką 
płachtę ściśle drobnym drukiem zapełnionego 
papieru za pięć reisów (nominalnie troohę 
więcej niż cent) 1

Jedną z chwil kongresu, w których to 
przyjazne uozuoie ludnośoi względem prasy 
uwydatniło się najdobitniej, stała się wyoieoz- 
ka do miasteczka Thomaru słynnego z fabryk 
i z dobrze utrzymanych ruin ślicznego zam
ku Templaryuszów, wznoszącego się na szczy
cie wysokiej góry.

Przemysł i rolnictwo Portugalii podały 
sobie dłoń na oałej przestrzeni, którą prze
biega kolej od Lizbony do Thomaru. Staoye: 
Braęo de Prata, Oliyaes, Saoayem, Poroa, Al- 
yeroa, Villa Franca, Carregado to — miejsoo- 
wośui fabryozne, za któremi oiągnie się por
tugalska Ukraina, posiadająoa rozległe łany 
zbożowe i niemniej rozległe stepy. Na nioh 
pa8ą się olbrzymie stada bydła, a pasą się, 
dzięki klimatowi, rok cały, nie znając innego 
daohu nad sobą próoz nieba. Panterze konni 
strzegą stad bydła rogatego i koni, piesi — 
owiec. W tej to okolicy koło staoyi Entrooa- 
menta przed oozyma naszemi roztoozył się 
widok, który dano oglądać nie każdemu po
dróżnemu.

Pooiąg stanął na wysokim nasypie w 
szczerym stepie, a kilkunastu „oampinos", pa
sterzy na dzielnyoh, rosłych koniaoh, z dłu
gi emi tykami, zakońozonemi grotem, w ręku, 

wielkich „sombrerach" na głowie, w sze-w
rokioh barwnyoh pasaoh, przepędziło paro 
krotnie parę stad, złożonyoh z 500 przeszło 
byków, przeznaozonyoh do walki w oyrkaoh, 
a więo z natury już dzikich i niesfornych. 
Piękny to widok, gdy byk taki, o którego 
ohyżośoi i zwinnośoi byki nasze nie dają naj
mniejszego pojęcia, ucieka od stada, a dwóch, 
trzeoh „oampinos" mknie za nim, usiłując go

zawrócić swemi dzidami. Naraz byk staje, 
zawraoa, lecz — rzuoa się na konia pasterza. 
Wówczas „campino" na miejscu zwraoa konia, 
ucieka, a w ucieczce usiłuje dzidą powstrzy 
mać byka. W tym wypadku szczególnie po
mocne są pasterzom wielkie a cięte psy, u- 
trzymująoe byki w rygorze. Obok stada by
ków pasie się stado spokojnyoh wołów z 
dzwonkami u szyi, tyoh samych wołów, któ
re w cyrku pełnią służbę stróżów, wyprowa
dzających z areny rozwsoieozonego byka. Dla 
pragnących mieć pojęcie, jaką też wartość 
przedstawia takie stado, dodam, że za byka 
zdolnego do walki (nie przechodzącego 5 lat 
wieku) płaoi się od 800 do 1 200 franków.

Gdy harce się skońozyły, gdy podróżni 
zaozęli wsiadać do wagonu, „oampinos" przy- 
galopowali d ) nasypu, wznieśli „sombrera" 
w górę i głośny okrzyk „Yiva la impreza!" 
posłali nan na pożegnanie...

Wśród huku niezliczonej liozby petard, 
puszczanych pod obłoki, wjechaliśmy na sta- 
oyę Thomar. Powitała nas orkiestra miejsco
wej straży ogniowej.

Znów odbiegam od przedmiotu, by za
znaczyć wielkie zamiłowanie Portugalczyków 
do muzyki orkiestrowej. Najmniejsza nawet 
mieśoina posiada własną orkiestrę, która 
przynajmniej narodowy hymn portugalski po
trafi wykonać poprawnie. Na orkiestrę skła
dają się najrozmaitsze żywioły i widzieliśmy 
jak na staoyaoh witały nas dźwięki hymnu 
wykonanego przez robotników, przed chwilą 
oderwanych od roboty. Murarz dął w puzon, 
ślusarz dmuohał w oornet-a-piston, stolarz 
wyoiągał na klaryneoie, węglarz bił w bęben
— a wszysoy w zgodzie.

Na utworzenie tego tłumu, który powi
tał kongresowiozów w Tbomarze, nie starozy- 
łoby ludne śoi samego miasteozka. I wsie oko
liczne zrobiły sobie tego dnia święto, a mie
szkańcy przybrani w szaty odświętne jak na 
Portugalię, w której niemal WBzysuy noszą 
się ciemno, bardzo jaskrawe — prowadzili go- 
śoi przez udekorowaLe kapami, dywanami, 
flagami, bramami tryumfalnemi ulioe miaste
ozka, na wysoki zamek. Tu na podwórou z bi
jącą w środku fontanną czekały stoły zasta
wione jadłem i napojem. Gośoie zasiedli do 
nich, ludność rozmieściła się po krużgankaoh 
i po daohach. Okrzykom końca nie było... A 
p tem na pożegnanie jeszoze petardy, jeszoze 
muzyka jeszoze okrzyki i niebawem jadąoym 
omnibusami na staoyę kolejową po raz osta- 
tni zamigotała na skręcie drogi powiewająoa 
na ruinaoh flaga Portugalii.

* *•
Gdyby Lizbona posiadała jedno tylko o- 

paotwo Hieronimiców, wznoszące swe białe 
mury nad Tagiem, przedstawiałaby jeszoze 
dla miłośników piękna arohitektonioznego miej
scowość godną zwiedzenia. Istotnie, gdy pa
trzysz na cudne odrzwia tej Emanuelowej bu
dowli, wzniesionej na podziękę Opatrzności za 
odkrycie drogi wodnej do Indyj Wsohodnioh 
przez Vasoo de Gamę — gdy spoglądasz na 
to dzieło mistrzów budowniozyoh szesnastego 
stulecia; gdy wiją oi się przed oozyma w naj- 
wyższem natchnieniu powiązane z sobą w je 
dną harmonijną całość linie gotyku, sztuki 
maurytańskiej, liśoi roślin dalekiego wschodu, 
lin okrętowyoh — gdy gubisz się w tłumie 
mnóstwa zapełniająoyoh wszelkie wnęki posą
gów i posążków, stojąoyoh, klęoząoyoh, leżą- 
oyoh — wówozas ze smutkiem wyznać musisz, 
że jednak ta nasza tegoozesna sztuka budo- 
wnioza nio nie stworzyła, coby czystego na
tchnienia piętno na sobie nosiło!..

To samo uczucie ogarnia, gdy wkraczasz 
do wnętrza kościoła, którego potężne sklepie
nie sp ożywa na dwóch wielkich, również 
w posągi zdobnyoh i sześciu cieńszych ko
lumnach —  to Bamo, gdy przechodzisz po 
krużgankach, o łagodnie łamiąoyoh się skle- 
pieniaoh i ozdobach w kamieniu rzeźbionych
— to samo wreszoie, gdy wkraozasz do da
wnej sali kapituły, obeonie zamienionej na 
miejsoe wieoznego spoozynku najpotężniejszej 
postaci intelektualnej Portugalii: historyka 
Aleksandra Heroulany.

Od ozasu zniesienia zakonów gmaoh Hie- 
ronimitów, opróoz kośoioła, świeckim jest po- 
święoony oelom. W jednej jego części mieśoi 
się świetnie na ogromną skalę prowadzony 
dom sierót, w drugiej zaś muzeum--handlowe 
i przemysłowe.

Takiego domu sierót, jak w byłem opa- 
otwie Hieroniińftć w, mogłoby Lizbonie każde 
miasto pozazdi óśćić. Dwanaśoie ogromnyoh 
(kilka świeżo dobudowanyoh) sal sypialnyoh, 
mieszoząoyoh każda po kilkadziesiąt łóżek, 
olbrzymia jadalnia w pięknym poważnym re
fektarzu klasztornym, przedstawia się pod 
względem porządku i wszelkioh dla wyoho- 
wańców wygód, niezmiernie dodatnio. Zaiste, 
nie można było lepszego zrobić uczynku, jak 
oddając gmaoh Bogu poświęcony tym, których 
Bóg Człowiek garnął do siebie...

mi — z kopułami kośoiołów, wznoszących się 
nad czerwienią dachów — z białym pałacem 
królewskim po jednej stronie i wielkiemi 
gmachami arsenału — po drugiej, zwróci
liśmy oczy ku sinym wodom zlewająoego się 
z widnokięgiem Oceanu i — pożegnaliśmy 
Lizbonę.

Kiedy dnia 28 wrześni *, w dzień uro
dzin królowej, składaliśmy wraz z ciałem dy- 
plomatyoznem życzenia: ucałowaliśmy rękę 
pięknej królowej Amelii i uśoisnęliśmy dłoń 
otyłego kr la Karola — ta defilada przez 
wspaniałe salony pałacu Ajuda wydała 8ię tak 
drobną chwilą, że zniknęła prawie w nawale 
wrażeń podróży.

Dziś, gdy przemknąwszy gości oną sie
mię Portugalii w innym znów kierunku od 
Lizbony do Valenoia i ’Aloantara — słyszę 
z pokoju hotelowego, pomimo nooy, rozlega
jącą się w koło mnie wrzawę Madrytu, za
daję sobie pytania ozy ten tydzień podróży 
przez Portugalię nie będzie także ohwllą nio 
n;e znaczącą w nawało wrażeń — życiowych?

K R O N I K A .
Lwów dnia 13 Października.

Zapiski osobiste. Hr. Gołuohowski, au- 
stro-węgierski minister spraw zagranioznyob, 
przyjeohał do dóbr swoich Skały w Galioyi.

Namiestnik Leon hr. Piniński powrócił 
do Lwowf

Wybór uzupełniający jednego ozłonka 
rady powiatowej grybowskiej z grupy gmin 
wiejskioh, rozpisany został przez namiestnic
two na 22 listopada b. r.

Ks. Stojałowski nadsyła nam obszerne 
pismo, mająoe być sprostowaniem na podsta
wie § 19 ust. pras. a dotyczące jego prooesu 
karnego z dr. Otaszewskim Barańskim, reda
ktorem Dzień. poi. Gdy „sprostowanie" owo 
jest nie tyle sprostowań.em. ile raczej zawie
ra pełno rozmaityoh insynuaoyj innym oso
bom, do rozpztrywania któryoh nie jesteśmy 
powołani, przeto z pisma ks. Stoj. podajemy 
tylko te ustępy, które istotnie mogą poprzed
nie nasze doniesienia o tej sprawie prostować 
lub uzupełnić.

Gazeta Narodowa podała jakobym oska
rżenie przeciw ks Adamowi Sapieże oparł je 
dynie na tern, że pisma sooyalistyozne wska
zały na niego, jako naj informatora Dziennika 
Polskiego, a dalej, że współoskarźeme prze- 
zemnie ks. Sapiehy i wezwanie na świadka 
jenerała Broka, może być z mojej strony roz- 
myślnem przewlekaniem sprawy. Owoż:

Skargi sądowe z powodu rozszerzenia 
wiadomośoi o moich rzekomych pertrakta- 
oyaoh z jenerałem Brokiem, wniosłem je  zoze 
w miesiącu maju br. a to nietylko przeoiwko 
Dziennikowi Polskiemu ale także przeoiw Ku
ry er owi Lwowskiemu, Przyjacielowi Ludu, Prze 
glądowi wszechpolski mu i Napreodcwi, a także 
przeciw pismu wiedeńskiemu Die Zeit, gdy 
w tern piśmie p. Daszyński to oskarżenie po
wtórzył.

Oskarżenie przeoiw ks. Sapieże opar.em 
nie na tern tylko, że pisma socyalistyozne i 
p. Daszyński w wiedeńskiej Zeit wyraźnie na- 

że za Dziennikiem Polskim stoi ks. S.,

Bisanz liozy cztery wydziały : inźynieryi, któ
rego dziekanem jeBt prtf. Karol Skibiński — 
budownictwa lądowego, na którym dziekanem 
jest prof. Seweryn Widt — budowy m»szyu 
z dziekanem prof. Juliuszem Jaksą Bykow
skim — i chemii teohnioznej, gdzie dzieka
nem jest prof. Bronisław Pawlewssi — dalej 
dwuletni kurs geometrów i trójletni kurs 
przygotowawczy górniczy. Na oiało nauczy
cielskie składa się 18 profesorów zwyozajnyoh 
czterech nadzwyczajnych, dziewięom docen
tów płatnyoh, trzei h prywatnych, pięciu nau- 
ozycieii i dziewiętnastu asystentów. Bibliote
ką kieruje prof. R.chter, mnzeum budowni 
otwa prof. Bisanz i Zaohariewioz, muzeum ry 
sunków i modelowania prof. Marconi, muzea
mi geodezyjnymi prof Widt, muzeum drog i 
kolei żelaznych prof. Skibiński, mnzeum bu
dowy mostów prof. Thullie, muzeum meeba- 
niki teoretycznej prof. Fiedler, mnzeum geo- 
metryi wykreślnej prof. Łazarski, muzeum 
budowy maszyn prof. Maryniak, mnzeum tech
nologii meohanioznej prof. Bykowski, elektro- 
teohnioznem prof Dzieślewski, fizyoznem prof. 
Olearski, mineralogioznem i geologioznem prof. 
Nielźwiedzki, ohemioznetn ogilnem prof. Nie- 
mentowski, muzeum technologii ohemioznej 
prof. Pawlewski, zoologioznem, botanioznem, 
i towaroznawozem prof. Wołoszozak, obserwa- 
toryum istaoyę meteoroliozną prof. Laska mu
zeum kop&lniotwa nafty i wosku prof. Syro- 
ozyński, melioraoyjnem rolniozem dooent 
Biauth, krajową staoyą doświadozalną kera- 
miozną p. Krzen a staoyą doświadozalną prze
mysłu naftowego dooent Załozieoki. W ubie
głym roku szkolnym miała politeohnika 428 
zwyozajnyoh słuohaozów, 20 nadzwyczajnych 
i dwóch hospitantów. Inźynieryi słuohało z 
tego 271 studentów, budowniotwa 82, budowy 
maszyn 89, ohemii 86. Z pomiędzy ogółu słu- 
ohaozów było 866 rodem z Galioyi, 3 ze Ślą
ska, 3 z Bukowiny jeden Czeoh, jeden z Mo
rawy, 2 z Węgier i Siedmiogrodu, 2 z Poz
nańskiego, 69 z państwa rosyjskiego, 2 z 
Włoch i jeden z Peru. Katolików łaoińskioh 
było 373, między nimi jeden Czeoh a reszta 
Polaoy, greok oh 25, z czego 4 Polaków a 21 
Rnsinów ormiańskioh 3 wszyscy Polaoy, e- 
wangielików 4 wszysoy Polaoy, jeden Rusin 
prawosławny, żydów 43 wszysoy Polaoy, na- 
koniec jeden bezwyznaniowieo. Ogółem Pola
ków chodziło na politeohnikę 427, Rusinów 22 
i jeden Czech.

O zamordowanie górala. W krakowskim 
procesie przeoiw żydom Faerberom z Szaflar 
przesłuchano w środę świadków : Stanka, który 
w przededniu śmierci z budki Faerberów woził 
piwo, Agnieszkę Gatkową, t> warzyszkę ów
czesną Stanka, Łaję Steinerową, wierniozkę 
Faerberów z budki magazynowej, Leopolda 
Steinera męża Łai Różę Steinerową matkę 
jego, Jakóba Faerbera, uoznia g.mnazyalnego 
młodszego syna Cbaimowego, który nieza- 
przysiężony zeznał, że spał z ojoem i bratem 
Salomonem od 9 wieozorem ónia 21 sierpnia 
w jednej izbie i żadnych śladów krwi naza
jutrz nie zacierał, i wreszoie Jana Janka, pa
robka Faerberów, którego w nooy z 21 na 
22 sierpnia woale w domu nie było, bo wyje- 
ohał z piwem.

Dobra Lisko z przyległośoiami — mają
tek wielkopacski, bo obejmt.jąuy przeszło 
8000 morgów obszaru a przytem zupełnie wol
ny od długów, które zmarły przed czterema 
laty Edmund hr. Krasicki pozostawił swoim 
dwom synom Ignacemn i Miohałowi — stał 
się obecnie oały własnością Ignaoego hr. Kra- 
sickiego z Baohóroa, ponieważ schedę brata

pisał,
ale głównie na tern, że już przed rokiem od _ . . .
osób prywatnych wiadomo mi było, że ks. j Miohała nabył od tegoż tymi dniami kon- 
Sapieha to oskarżenie szerzył i teraz wyraźnie J traktem kapną i sprzedaży. Sp. Edmund hr. 
przez liczne pisma, jako autor tyoh wiadomo--Krasioki, wielki przyjaoiel Indu, poozynił le- 
śoi wskazywany, t e m u  ni a  z ap  r z e o z y ł . 18®^ rzecz gmin i zaliozkowyoh kas gmin- 

Przewłoka z powodu oskarżenia ks. Sa-I^y0*1 w powieo:e Liskim. Otóż Ignaoy hr. Kra- 
piehy nie jest konieozną, bo wolno ks. Sapie-jsioki zarządził, aby owe zapisy legataryuszom 
że zrzec się przywileju nietykalnośoi, wzglę-1Jftk najryohlej wyplaoone zostały,
dnie prosić Izbę, aby oskarżeniu jego się nie 
sprzeciwiała.

Co do okolioznośoi, że wezwałem na 
świadka jenerała Broka, to również za ohęó 
przewlekania sprawy z mej strony, poczyta
ne być może. Śledztwo sądowe jest na to, a- 
by sprawę względnie rozjaśnić, i tak skarżą- 
oej, jak zaskarżonej stronie dać pe ne w i ca- 
zówki, w jaki sposób skargę, ozy obronę 
prowadzić mają. Tymczasem w śledztwie 
w s z y s o y  z a s k a r ż e n i  z a s ł o n i l i  s i ę  
§§ 203 i 245 p. k., które dozwalają obwinio 
nym odmówić odpowiedzi na postawione im 
pytania, oświadczając, że d o p i e r o  p r z y  
r o z p r a w i e  będą przedstawiać dowody. O 
v óż właśnie, at y ewentualnemu odroozeniu 
rozprawy zapobiedz, żądałem już teraz we
zwanie świadka odwodowego, opierając po
trzebę takiego wezwania wprawdzie me na 
tem, oo w śledztwie było przez zaskarżonyoh 
zeznane, ale na tem, co sam zdrowy rozum 
wskazuje i oo z rożnyoh półgębkiem postron
nie wypowiedzianych oświadozeń zaskarżo 
nych, za potrzebne uważałem.

Przypuszczenie, że świadek nie stanie, 
jest zupełnie dowolne.

Polowanie. W osutnioh dmaoh września 
podczas rykowiska jeleni, odbyły się w Be- 
rehaob Górnyoh u p. Antoniego Pogłodow- 
skiego polowania, w których próoz gospoda
rza uczestmozyli p. Dyonizy Pogłodowski i 
Fr. baron Burkhardt.

W Berebaoh Górnyoh — jak niemniej 
w rewirach Nasioznego i Caryńskiego, które 
wskutek dawniejszych praktyk łowieokioh o- 
becny właśoiciel odebrał prawie bez zwierzo- 
stanu, w tym roku po pięcioletniej, konge* 
kwentnej i raoyonalnej gospodarce myśliwskiej, 
zaprowadzonej według wskazówek doświad
czonych myśliwyob, okazał się woale pokaźny 
stan jeleni. W ogóle dano tylko trzy strzały. 
Na rozkładzie: jeden ozternastak, jeden szes
nastek i ogromny dzik.

Galicyjski lynch. Onegaa, pojawiła się 
w kronioe Gazety Narodowej notatka pod po
wyższym napisem, w której wskutek nieuwa
gi korektora jeduo nazwisko opuszczono, a 
nazwisko powsżeohnie cenionego obywatela 
wymieniono jako zamordowanego, Otóż nie 
gumienny Tymon Morawski został zabity, leog 
Jakók Migała, dozorca pozostający w służbie 
u p. Tymona Nałęcz Morawskiego, właśoioiela 
Kujdameo. Jakób Migała nie został zamordo
wany z powoda zajmywania koni, pasąoyoh

Najpiękniej przedstawia się Lizbona od 
strony morza. Organizatorowie zjazdu pamię
tali i o tem.

Parowoem portugalskiej marynarki wo
jennej „Afryka" wyjechaliśmy na środek wiel
kiej zatoki Tagu, na jej granioę z Ooeanem 
i stąd rsnoiliśmy raz jeszoze wzrokiem po 
tyoh siedmiu nad njśoiem Tagu pagórkaoh, 
z domami piętrząoemi się jedne nad drugie-

Wymlar podatków bezpośrednich oso
bistych. Artykuły dotyoząoe tej sprawy, pióra - , , . „  .  ̂ , -,
p. Aleksandra K r z .  o z u n o w i oza , w łaśdl-j-^  ^ ePraw >̂e ™  dworakiem-pastwisku, bo
oiela dóbr Bołszowoe, zwróciły na siebie po- f  fce« °  J®8t P01™ ? : .* ów' który do zabdJ- 
wszeohną uwagę. W ont gdajszym trzeoim i I Migały namówił mnyoh, r gdy w ogóle
ostatnim artykule, przez pom*łkę zecerską, } ko“  ,me >laźył tylko oząsowp w żniwą
przestawiono dwa ustępy tak, że wskutek te- fo,lwark"  K^ dame' Zamordow8 ‘7 dak^*■ ... /  . . .  Mirra/a. n\7/ r.fBfiłmTrm nowni tntitn i
go związek myśli stał się nieoo niejasnym, je 
dnak nie tak niezrozumiałym, ąby aż zacho
dziła potrzeba powtarzania ioh jeszoz? raz w !

Migała był trzeźwym, nozoiwym i moralnym 
człowiekiem służył lat 12 bez przerwy i zo
stawił siedmioro drcbnyoh dzieoi, a w dzień

Gaz. Nar, Dla bardziej interesujących się tą! fataln7 . b7ł P «e z  ekonoma do skle
sprawą dodajemy, iż w ciągu tygodnia Zrty * Plk? ’ ab7. Ple1n̂ dz® zmienłlł* a żo Pr<! z fce* °
kuły te poja -ią się w osobnej broszurze, któ- “ ia  ̂ 8wm°b 12 z ’ *°*“ ł "  !wr£ q-¥
rą na żądanie wyszlemy. i do Jomu przez otfereoh zbójów ku|dameckioh

. | blisko folwarku napadnięty i v  okropny spo-
Karygodna lekkomyślność. Dzisiaj przedj g5b zamordowany. Zbójów aresztowąńo. 

południem przej'eżdźał żołnierz z węgierskiej ! 2 prasy nrzędowej. Wioesekretarz w
pieohoty (służąoy ofioerski) na koniu plaoeml kąnoeiaryi prezydyum ministerstwa, dr. Emil 

w pełnym galopie, nie zwraoa-’ Loebl, syn b. ministrą dla Galioyi, zostałStrzeleckim
jąo nwagi na liozną o tym czasie frekwen- 
oyę na tym plaon. Rzeoz skońozyła się smu 
tno, gdyż pod kopyta rozpędzonego k nia 
dostała się mała dziewozynka M iną Dzioin - 
kówna, oórka strażnika magistrackiego i zo
stała przezeń potratowana. Pogotowie staoyi 
ratunkowej skonstatowało na głowie dzieoka 
ranę 8 om. długą, a tak głęboką, że dooho- 
dzącą aż do opony mózgowej Ofiarę . ołniejr- 
skiej lekkomyślnośoi opatrzono i odesłano do 
Bzpit la w stanie beznadziejnym.

Politechnika lwowska, której rektorem 
na rok szkoiny bieżąoy został prof. Gnstaw

mianowany zastępoą redaktora wiedeńskiej u- 
rzędowej Wiener Zeitunę, Jak wiadomo od 1 
sierpnia Wiener Abendpos. poozęła wyohodzio 
samoistnie, jako pismo polityozne, niezależne 
od Fremdenbląttu, który od tego ozasn prze
stał byó pismem wysoce półurzędowpm i w y
raża po największej ozęśoi poglądy własne. 
Dr. Loebl będzie prowadził redakoyę Wiener 
Ąbpndpost■ W kołach dziennikarskioh nważają 
dra Lccłda za jednego z najzdolniejszych 
dziennikarzy młodszej generaoyi. Krążą po? 
głoski, że zostanie on niebawe n mianowany 
naozelnym redaktorem Wiener Zeiti %g.

ł a ^ ł f - G u s t o w i c z  i S p .
Główny skład kół (rowerów}, pr&yb»jrów i czełtcl składowych z pierwszo

rzędnych fabryk angielskich, niemieckich i amerykańskich
i r 6 W |  -Ul.U L «> * »  JL.
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Krwawe zajście w Warszawie. Dnia 6 
bieżącego miesiąca w restauracyi Moraezew- 
skiego na alioy Marszałkowskiej w Warsza
wie o godzinie 12 w nocy n jadnego stolika 
zasiedli: porucznik z forteoznego pułku war
szawskiego Nosacz-Noskow, znajomy tegoż 
Trynid Kolesnikow i narzeczona ostatniego 
Czernowowa. U sąsiedniego stolika na tejże 
sali siedziało towarzystwo złożone z osób 
cywilnych, z pomiędzy których Bolesław Da
szkiewicz, zarządzający fabryką wyrobów n o - 
siężuyoh na Pradze, zaczął podobno upor
czywie przypatrywać się p. Czernowowej. 
Nosacz-Noskow zwrócił uwagę Daszkiewicza 
na jego nieprzyzwoite zachowanie się, a o- 
trzymawszy na to nieprzyzwoitą odpowiedź, 
uderzył Daszkiewicza w twarz. Otrzymawszy 
z kolei od Daszkiewioza uderzenie, Nosacz- 
Noskow wyiął rewolwer i wyoelował do Da
szkiewicza, Ucz obecni rozbroili go.

Dnia następnego poiucznik Noskow po
szukiwał po mieście Daszkiewicza, lecz go 
znaleźć me mógł. Dr.ia 8 bm. Daszkiewicz 
o godz. 2 po południu przyjechał do oyta- 
deli, aby podać skargę na porucznika Nosko
wa do komendanta for ecy. lecz nie zasta
wszy jenerała Komarowa, pojtchał do komen 
danta sztabu fortecznego, lecz i jenerała Ba
ranowskiego w domu me było. Przejeżdżając 
przez aleję około oerkwi, Daszkiewicz spo
strzegł porucznika Nosacza-Noskowa, zatrzy
mał więc dorożkę i wysiadł z niej, podszedł 
do porucznika Nosk wa, ostatni zaś wydobył 
rewolwer i wystrzeliwszy trzy razy, zab.ł Da
szkiewioza. Następnie Noskow przybywszy 
do dowódcy pułku doniósł o wypadku i zo
stał nwięiony. Śledztwo w toku.

Strajk górniczy. W oałej Westfalii przy
gotowuje się strajk górniczy. Górnioy zażą
dali 10% podwyższenia płacy. Właściciele ko
palń nietylko odmówili temu żądaniu, ale za
grozili nadto redukoyą płac.

Były wiceprezydent austryackiej izby 
posłów dr. Kramarz, kióry obecnie na Krymie 
przebywa, zapadł na krtań i będzie się musiał 
poddać operacyi.

Wyrób maszyn do pDania, pierwsze 
tego rodzaju p zeds ębiorstwo w Austryi o- 
tworzył w Pradze Polak Zygmunt Korosteń 
ski, przy współudziale fachowego mecnamka 
czeskiego, a właściciela zakładu elektrotech- 
nickiego Antomogo Yorlicka. Na razie wyra
bia się trzy rodzaje aparatów, wynalezionych 
przez Korosceńskiego, a między nimi także 
t. z w. „słowiańska maszyna do pisania11.

Ponieważ odpada cło od tego rodzaju 
towarów woale wysokie — prz.to należy 
wnosić, że maszyny te będą tanie, a wyrób 
czeski daje pewną gwarancyę dokładności i 
trwałiści. Rodacy powinmby poprzeć ten wy 
naiazek polski, oraz jedyne w swoim rodzaju 
przedsiębiorstwo polsko-czeskie. Zamówienia, 
tudzież zgłoszenia o prospekty należy adre
sować : „Wyrób maszyn do pisania" (Yyrobek 
psaoich stroju) — Praga — Czechy I Staro- 
mestske Namesti o. 9.

P. Eugeniusz Bujak, pianista, były u- 
ozeń konserwacoryum lwowskiego, który spę
dził ubiegłe lato we Lwowie, wyjechał na 
dalsze stndya do Berlina. P. Bujak w i stat- 
nioh latach ksztL cii się w muzyoe w Wie
dniu, a w ostatnim ozasie dawał koncerty 
z dużem powodzeniem w Rosyi i w prowin- 
oyacb zabranych.

Sprawa dwóch biskupów. Korespondent 
rzymski Polit. Corresp., mająoy stosnnk> z 
kołami watykańskiemi, pisze pod dniem 8 
października z Rzymu, oo następuje:

„Doszła wieśó do Watykanu, że b*skup 
tyraspolski, msgr. Zerr, zamierza złożyó swą 
godność, Do dyecezyi tyiaspolskiej należą 
przeważnie katolicy niemieccy, koloniści nad 
Wołgą, w okolicy Saratowa. Msgr. Zerr jest 
także Niemcem z Alzacyi. Ponieważ ks. bi
skup Zerr ze względów językowych nie mo
że być przeniesiony do innej dyecezyi, prze
to, jak sądzą, otrzyma tytuł arcybiskupa in  
partibus i będzie zwJ lniony od obowiązków 
biskupich. Powodów dymisyi ks. biskupa 
Zerra szukać należy, jak przypuszczają w 
Uitargach pomiędzy mm a pewną częścią je 
go dyeoozyan. (Wedle krakowskiego Cgasu 
główną przyczyną ustąpienia ks, Z^rra jest 
jego oiężka choroba).

Sprawa przebywającego w Odessie ks. 
biskupa Simona, który był oiianowany bisku
pem pło tkim, nie postąpiła ani o krok na
przód, Watykan nie spieszy się z deoyzyą w 
tej nadziei, że rząd rosyjski cofnie swe po 
stanowienie i zgodzi się na przywrócenie kj» 
biskupowi Simonowi stanowiska w hierarchii 
kościelnej, a byłby zadowolony, gdyby rząd 
rosyjski zgodził się na powołanie go zamiast 
do Płocka, na jakąś inna stolicę biskupią. 
Atoli nie zdaje się, aby w Petersburgu zgo 
dzono się na tę koncesyę, ponieważ rząd ro
syjski niejedne krotnie składał oświadozenia, 
iż nie zezwoli, aby ks, biskup Simon powo
łany był Ąćdykolwiek napowrót dopełnienia
obowiązków biskupich.

prof. dra L. Ćwiklińskiego „O dityrambaoh 
Bakthylidesa" ; 3) referat i wnioski doc. dra 
St. Witkowskiego w sprawie nauki arolelo* 
gii klasycznej w gimnazyacb. Początek po
siedzenia o godz. 6 wieczorem — wst^p wol- 
i-/  dla wszystkich, któryoh sprawy wymie
nione zajmują. Dr. Fr. Krcek, sekr. Tow. fil.

Koncert Towarzystwa muzycznego, na 
którem popisywać się będzie p. Vilem Kurz, 
profesor konserwatoryum, zaangażowany przez 
Towarzystwo muzyczu-* w miejsce p. Melzera, 
odbędzie się dziś w piątek o godz. pół do 8. 
wieczorem w sali Domu Naiodnego.

Odezaa. Dnia b października 1898 r. 
w Pacykowie powiat Stanisławów w prze
ciągu jednej godziny zniweczył pożar do
szczętnie 31 gospodarstw włośoiańskioh wraz 
z całem już nagromadzonem zbożem, paszą, 
kartoflami itp. tak, że dziś około 200 dusz 
znajduje się bez daobu i bez najpotrzebniej 
szych sprzętów, odzieży i obłeba. Szkoda 
wynosi około 30.000 złr. a tylko 5.600 złr. 
było nbezpieozonyob. Podpisany komitet 
zwraca się do wszystkich z gorącą prośbą 
przyjścia z pomooą tym nieszczęśliwym po
gorzelcom, wedle możuośoi, datkami jakiemi- 
koiwiek, by nędzy tyob biedaków ulżyó i je 
szcze przed zimą ioh okropną egzystencyę 
obeoną złagodzić. Kto zaraz daje, dwa razy 
daje 1

Łaskawe datki prosimy nadsyłać do ks. 
Nawrockiego, proboszcza w Paoykowie.

Pacyków 8 października 1898.
Komitet miejscowy: Mieczysław Brykczuński, 
Mikoła Dżus, ks. Aleksy Nawrocką Stach Wo
jewoda, Henryk Linderski, Oleksa Adamowicz.

Zamach rozbójniczy. S. D. syn piekarza 
idąc onegdaj wieozorem przez pluo Kraków 
ski we Lwowie, obok dwócb, z widzenia mu 
znanyob, z Zamarstynow mężczyzn, na 
ętąpil jednemu z niob na nogę. (' imimo że p. 
ioi przeprosił, nie b y i oni tem zad woleui, 
jeoz szli za nim ulioą Żółkiewską, , obok kla
sztoru OO. Bazylianów, gdzie chwilowo n e 
było więcej przechodniów, napadli go i usiło
wali mu zedrzeć kapelusz i wyrwać portmo
netkę z kwota 3 zł. 50 ot. z kieszeni i ze 
garek.

Gdy D. nie dał sobie tyob rzeczy zabrać, 
wyrwał mu jeden z uapastników laskę z rę 
£i, po ozem obaj umknęli- Polioya zarządziła 
poszukiwania.

W rocznicę śmierci Kościuszki w so
botę 15 bm. o godz. 10 rano odbędzie się w 
kościele OO. Dom' tikanów we Jjwowio żało
b ie  nąbośe48,iWO Bft spokój duszw pieśmier- 
telnego wodza w sukmanie, urządzone przez 
młodzież rękodzielniczą.

% Koła literacko artystycznego. Zapo
wiedziany w tym tygodniu odczyt p. Woj- 
oieoha Sznkiewioza odbędzie się w czwartek 
d. 13 bm. o g. 8 wieozorem.

Towąrzysiwo filologiczne odbędzie I 
posiedzenie swoje po feryach w sobotę 15 
bm. w sali V na wszechnicy. Porządek dzień 
n y : 1) sprawy bieżące; 2) wykład przewodu

Sztuki piękne.
Rcpertoar teelraluy.
W piątek dnia 14 października pierwszy 

występ Gustawa Fiszera: „Chory z urojenia", 
kumedya w 3 ak. Moliera. Rozpocznie „Po- 
ozciwieo", komedya w 1 ak. R( ana.

W sobotę o godzinie wpół do 4 po po
łudniu przedstawienie dla młodzieży szkolnej : 
po raz trzeci „Belweder", sztuka w i. aktach 
ze śpiewami Bclesławiozą.

Wieozorem o godzinie wpół do 8 po 
raz ósmy „ S z a t a n i  na z i e m i u, operetka 
w 4 aktaoh Fr. Souppego. Nowe kostynmy, 
nowe dekoraoye pędzla Z. Balka. Rzeoz dzieje 
się w piekle i na ziemi. Dwie orkiestry. Ar
mia piekielna. Galopada piekielna „Fin de 
siecle".

* Z pracowni rzeźbiarza Lewandowskiego 
Z Wiednia piszą nam: Są różni dzrwaoy ar 
tyści. Pan L e w a n d o w s k i  n. p. miewa 
zwyczajnie pracownię na szóstóm piętrze! Ale 
i tam się dostajemy, gdy ohoemy widzieć jego 
praoe lub dego samego. Pełen temperamentu i 
gorączkiwego tworzenia w myślach, może za 
powoli je  wykonuje — za to jednak zawsze 
dobrze. Złej i niesumiennej praoy nigdy za
rzucić mu nie można. Charakter jego monu
mentalny co widzimy na kolosalnej hermie 
Groobolskiego ustawionej w parlamencie, przy- 
tem wszystkie popiersia jakie w ostatnioh 
ozasaub wykonał, a widziałem ioh sporo, wy
kazują znakomitą obserwaoyę wiele ozuoia i 
zrozumienia duszy. W pracowni mieliśmy tym 
razem sposobność oglądania wielu medalionów 
i płaskorzeźb. Szczególnie zajął ozas medal 
Miokiewioza wykonany przez p. Lewandow
skiego wielkości srebrnego guldena.

Na zapytanie dla kogo pracę tę wyko
nał odpowiedział artysta dośó oierpko, dla 
siebie — wszakże dla Polaków medale robią 
malarze a me rzeźbiarze". Ma raoyę. Medal 
odznacza się ogromnem podobieństwem po
ety, a rewersowa strona jest bardzo oryginal
ną. Proszeni, musimy na razie zachować ta
jemnicę oo do szczegółów. Między plakatami 
widzieliśmy również świetne portrety Si en* 
k i e w i o z a ,  Z i e m i a ł k o w s k i e g o  i Bi 
l i ń s k i e g o  i dar honorowy wręczony temu 
ostatniemu przez urzędników ministerstwa 
skarbu. Niewielka ta płaskorzeźba moderni
stycznie skomponowana, przedstawia „Chan- 
tas“ państwową. Alegoryczna postać na tro
nie tuli do siebie sieroty, nadając opodal 
klęczącej wdowie z dzieciątkiem prana do 
pensyi po mężu, jak również pensyę obok 
stojącemu o kulach inwalidzie.

Za tą grupi stoi robotnik wieńoząoy 
laurem sprawiedliwość. U dołu tej płaskorze
źby jest w pół postaci geniusz skrzydlaty z 
rozłożonemi rękami. W jednej ręoe trzyma 
wagę, w drugiej seroe. Sama płaskorzeźba 
wykonana jest w bronzie prześlicznie, a kom- 
pozycya bardzo oryginalna.

Pan Lewandowski pracuje obeonie nad 
kilku szkioami kompozycyjnymi, dla jakiegoś 
teatru, sprawujące iście imponnjąoe wraże
nie. Wszystkie prace p. Lewandowskiego ma
ją charakter seoesyonistyczny, kierunek arty- 
styozny, któremu p. Lewandowski jako kry
tyk hołduje. N*e jest to modernizm „robio
ny" imitowany — leoz szczerze odczuty,

Schodząc z szóstego piętra, miałem spo
sobność, zastanowić się nad pytaniem: dla
czego wobeo tyjn pomnikowych projektów w 
Gfslicyi nie znalazła się ani jedna robota, dla 
którejby p. Lewandowskiego powołano z po
wrotem do kraju — i nie mogłem znaleść
odpowiedzi, Może znajdę ją w kraju....

Sfint:

Rada państwa,
(Telegram „Gaz. Nar.)

Wiedeń 13 października.
PziBjejsze posiedzenie zagaił prezydent 

dr. Enohs kilka minut po godzinie 11. Mini
ster rolnictwa przedłożył zamknięoie rachun
ków państwowego fhndnszu melioracyjnego za 
rok 1897- Nadto wniesiono następujące przed
łożenia rządowe: projekt ustawy o reformie 
należytośoi od przeniesienia własności i roz
porządzenie oałego minii eryuną znosząoe stan 
wyjątkowy w dziesięciu powiatach galioyj-
skieb.

Sąd wadowioki i gorlicki wniosły pro 
śVy o wydanie posła ks. Stcyałowsk' sgo.

P. Fankę interpelował rząd oo do wyda
nego ostatpiemi dniami rozporządzenia mini

stra sprawiedliwości do prezydyów wszyst
kich wyżtzyob sądów, w którem zwróoono u 
wagę na to, że wie’e osób ze staną sędziow
skiego bierze udział w agitaoyaob politycz
nych i partyjnych i polecono prezydentom, 
aby do tego nie dopuszczali. Interpelant wi
dzi w tem rozporządzeniu ograniczenie swo 
body obywatelskiej sędziów.

Przed przystąpieniem do porządku dzien
nego p. Sohoenerer zapytał prezydenta, ozy 
zeoboe powiedzieć prezydentowi ministrów 
br. Tbunowi, ażeby jak najryohlej zniesione 
zostały rozporządzenia językowe i przywró
cone stosunki konstytucyjne w Austryi.

Prezydent oświadczył, że to, oo powie
dział w tej ohwili p. Sohoenerer, zakomu
nikuje hrabiemu Tbunowi. (Wesołość w oałej 
Izbie).

Izba przystąpiła do porządku dzien
nego.

Pierwszym punktem był wybór komisyi 
budżetowej z 48 członków.

Wyboru tego dokonano kartksmi, rezul
tat skrutynium ogłoszony zostanie później.

Z kolei nastąDił dalszy oiąg pierwszego 
czytania projektu ustawy o polepszeniu płao 
sług państwo wyoh.

Jeneralny mówca p r o  sooyalista Sobram- 
mel napadł na rząd za to, że nie oboe przed
łożyć tej ustawy do sankoyi przed nobwale
niem ustawy o podatku od sprzedaży oukrn i 
oświadczył, de będzie głosował za odesłaniem 
tej ustawy do komisyi, zastrzegł sobie atoli 
imieniem swego stronnictwa postawienie nie
których poprawek.

P. Pergelt jako generalny mowoa contra 
zarzucił rządowi, że pragnie wywrzeć presyą 
na ludność, napierająo na uchwalenie poda
tku cukrowego. Gdyby budżetowanie w Au
stryi było poprawne i prawidłowe, nie potrze - 
baby nakładać nowych podatków, ale anstry- 
jaooy ministrowie skarbu starają się zawszu 
bilanse z umysłu gorzej przedstawiać aby 
módz znaczne s my odkładać na tajny fun
dusz wojenny i na regulaoyę waluty. Nastę
pnie zarzucał rządowi, że lekkomyślnie zer
wał iunctim, t. j, łączność między kwotą i 
ugodą ołowo handlową z W igrami.

Wystąpił dalej przeciw oświadczeniu 
rządu, wedle którego ustawa ta ma otrzymać 
sankoyę dopiero po uchwaleniu ustawy o po
datku od cukru. Zakończył słowami: „Preoz 
z rozporządzeniami języbowemi i z gabine
tem br. Thunal" (Oklaski na lewicy.)

Następnie odbyło się głosowanie.
Na wniosek dr. Piętaka przekazano 

przedłożenie rządowe komisyi budżetowej z 
obowiązkiem sprawozdania do dni 8 prawie 
jednogłośnie.

Następnie rozpoozęto obrady nad prowi- 
zoryum budżetowem.

Pierwszy zabrał głos p. Dobernigg. Ata
kował rząd za to, że wydał prowizoryum na 
podstawie § 14. Mówił, ‘ie Niemoy nie uspo
koją się dopóty, dopóki rozporządzenia języ 
kowe cofnięte nic z staną.

Następny mowoa deputowany d’Angeli 
oświadczył imieniem klubu włoskiego, iż ze 
względu na postanowienia regulaminu głoso
wać będzie za przekazaniem prowizoryum bu
dżetowego odpowiedniej komisyi, klub jego 
jednak nie ma zupełnego zaufania do br. 
Tbuna i z tego powodu głosowanie jego w 
tej sprawie nie ma zasadniczego znaczenia.

Na tem dalszą rozjrawę odroczono. 
Przyszły pod obrady wnioski nagłe zapomóg 
dla ludności dotkniętej klęskami elementar- 
nemi. Przemawiało kilku mówców dla uza
sadnienia wniosków nagły oh, poozem o g o 
dzinie pół do 4 popołudniu jiosiedzenie zam
knięto.

Wiedeń 13 października.
N. fr. Presst wywodzi, iż rokowania de- 

pntaoyj kwotowych przerwane zostały na 
ozas nieoznaczony i prawdopodobnie dopiero 
aż po ewentualnem uzyskaniu prowizoryum 
ugodowego zostaną na nowo podjęte.

Wiedeń 13 października.
Przed posiedzeniem Izby miały dziś klu

by opozycyjne krótką naradę w sprawach 
taktyki. Uchwał żadnych nie powzięto.

Wiedeń d. 13 października.
Neue fr. Presse zamieszcza dziś charak

terystyczny artykuł, w którym przestrzega 
przed obstrukoyą.

Wiedeń 13 października.
Komisya dla nietykalności poselskiej 

ukonstytuowała się, wybierając przewodniozą- 
oytn p. Eugeniusza A brabamowioza.

Budapeszt 13 paź lziernika.
Komisya skarbowa sejmu węgierskiego 

obradowała dz. i nad ugodą cłowo-bandlową 
z Austryą. Referent August Pulszky zaleoał 
przyjęcie ustawy. Przeoiw niej wystąpił Fran- 
oiazek Kossuth, oświadczając, że ozyui to za
równo ze względów partyjnych jak i zasa
dniczych.

Następnie zabrał głos minister skarbu 
Lnkaos. Zwróoił się szczególnie przeciw twier
dzeniu Kossutha, że podwyższenie podatków 
konsumoyjnych w Austryi nastąpiło z inieya- 
tywy Węgier. Węgrzy żadnego w tej mierze 
nie wywarły wpływa, a sprawa ta nie stoi 
toż w śoisłym stosunku z oałą kwestyą ugo
dy. Posiedzenie komisyi trwa dalej.

Wiedeń d. 13 października.
Towarzystwo galicyjskich producentów 

spirytusu wrę izyło dziś Kołu polskiemu pol
ski, a rządowi nienrooki memory&ł w aj rawie 
nowego podatku od spirytusa.

T i f t c n i r  i t i l i f i i m t j
W ie d e ń  13 października.

Wozoraj wieczorem przejechali cesar
stwo niemieccy przez Wiedeń.

W ie d e ń  13 października.
Minister sprawiedliwości zamianował 

auskultantów sądowych adjunktami: Po- 
rembalskiego dla Starej Soli, Strawińskie
go dla Husiatyna, Nebenzahla dla Birczy, 
Voeroesa dla Cieszanowa, Narolskiego dla 
Rymanowa, Huczyńskiego dla Komarna, 
Białego dla Wiśniowczyka, Rosenfeida dla 
Tłumacza, Danknera dla Bełza, Syrzistiego 
dla okręgu apelacyjnego lwowskiego, Ge- 
orgiana dla Seretu, Reiningera dla Sta- 
nesztów i Grigorceę dla Solki.

W ie d e ń  13 października.
U cesarza w południe wczoraj był 

br. Thun, a po nim br. Gołuchowski na 
audyencyi

W e n e c y a  13 października.
Dla powitania niemieckiej pary cesar

skiej przybył tu prezydent ministrów Pel- 
loux, oraz minister spraw zagranicznych 
Caneyaro.

W e n e c y a  13 października.
Włoska para królewska przybyła tu 

dziś o godzinie 8 rano, powitana przez 
prezydenta ministrów P ellou i i innych 
dygnitarzy.

4»?n ew a  13 października.
Proces przeciw Luccbeniemu nazna

czono na 13 listop ida.
P a r y ż  13 października.

U ministra handlu byli wczoraj pre
zydenci rady municypalnej paryskiej, rady 
generalnej i komitet strajkowy i oświad
czyli, że robotnicy zajęci około rządowych 
robót na wystawie domagają się w yższych ’ 
płac. Minister odparł, że nic r ’ e może zro
bić. Oi sami deputaci poszli potem do mi
nistra robót z prośbą, aby u kompanij ko
lejowych interweniował na rzecz wyższej 
płacy robotników kolejowych. Minister ten 
również odparł, że nic zrobić nie może

P a r y ż  13 października.
Towarzystwa kolejowe wcale się nie 

niepokoją postępowaniem syndykatu ro 
botników kolejowych, albowiem na 300 
do 400 tysięcy tych robotników conaj- 
więcej 80 tysięcy należy do syndykatu, a 
powtóre wielu z tych odpadłoby od syn
dykatu w razie strejku.

P a r y ż  13 października.
„Matin“ donosi, że zapadła już ja 

koby decyzya nie ścigać Picąuarta za po
pełnienie fałszerstw, lecz tylko za to, że 
posługiwał się sfałszowanemi dokumenta
mi. Picąuart wciąż wypiera się wszelkiej 
winy. Dotychczasowe śledztwo miało ja 
koby wykazać, że kilku oficerów jeneral- 
nego sztabu wied/dało o tem, że Picąuart 
stara się o przychwycenie Esterhazy’ego 
na gorącym uczynku i pochwalało ten je 
go zamiar.

„Gaulois* donosi, że obrońcy Picąuar
ta zamierzają w toku postępowania sądo
wego wywołać takie zajścia któreby prze
wlekły na długo zakończenie śledztwa 
przeciw niemu.

P a r y ż  13 października.
Dzienniki tutejsze uważają strajk za 

skończony, a wiele z nich wyraża nadzie
ję, że jutro wszyscy robotnicy co do je
dnego staną do zajęcia.

N o w y  J o r k  13 października.
W  m iejscowości Virden w stanie Illi

nois przyszło do walki między urzędirka- 
mi szeryfa a 1500 strejkującymi robotni
kami. W  walce tej zginęło dziesięciu lu
dzi, pięciu jest śmiertelnie, a pięciu ciężko 
rannych.

Urzędnicy kolejowi w Chicago otrzy
mali wiadomości, że w walce tej zginęło 
pięćdziesięciu robotników górniczych, sze
ściu urzęijik ów  i jeden policyam. Gu
bernator wysłał milicyę na miejsca za
grożone.

L o n d y n  13 października.
Lord Rosebery miał w Epsom mowę 

polityczną, w której rzekł, że w kwestyi 
Faszody najciężej zaważyć musi ta okoli
czność, iż Erancya z rozmysłem dokonała 
aktu, który Anglia z góry już określiła 
jakc wrogie wystąpienie przeciw niej. 
Nadto rzekł Rosebery, że za polityką te
raźniejszego rządu stoi cały naród, a rząd, 
któryby zboczył od tej polityki, nie prze
trwałby nawet tygodnia Pomyślnym o- 
bjawem jest to, że minister francuski Del- 
casse sprawę Fajzody traktuje w poje
dnawczym duchu i uznał, że misya kapi
tana Marchanda nie ma charakteru urzę
dowego. Gdyby p. Delcasse przemawiał 
takim tonem, jakim posługiwał się p. Ha- 
notaur wówczas lord Salisbury tak kate
gorycznie stwierdziłby prawa Egiptu do 
Suduńu, że żaden rząd nie byłby w mo
żności oprzeć się takiemu naciskowi. W  
końcu wyraził Rosebery nadzieję, że spra
wa o Faszodę ząłatwiorą zostanie poko
jow o.

K a n e a  13 października.
Admirałowie postanowili nie pozwolić 

na wj lądowanie na Krecie baszy tureckie
go, którego wysłała Porta, aby wykony
wa? nadzór nad ewakuacyą Krety przez

wojska tureckie. Nadto domagają się ad 
mira^owie, ażeby także wszyscy cywilni 
urzędnicy tureccy opuścili wyspę.

H a o e a  13 października.
W mieście i poza jego obrębem za

rządzono nowe środki ostrożności. Dotych
czas aresztowano 50 osób.

B u e n o s  A y r e s  13 paźździernika.
Nowo wybrany prezydent rzeczypo- 

spolitej argentyńskiej Roca złożył wczoraj 
przysięgę. W orędziu do kongresu podno
si, że zmniejszyło się naprężenie stosun
ków między Argentyną a Chile i wyraża 
nadzieję, że pokój umożliwi rzeczypospoli- 
tej wytężyć wszystkie siły ku uregulowa
niu finansów.

Wiadomości giełdowe.
L r  ów, dnia 13 października 1SSS. 

Akeye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika od 
200 zł. m. k 209-— do* 212-- . Kolej Lwow-Czem.-Jasgka 
po 200 zł. w. a. 29150 do 294-,50 Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 376-— do 386-—. Banku kredyt, gal i \ po 
200 zł. w. a. 2001— do 210-—. Akcye garbarni Bzeizow- 
ski6j po 100 zł. 205-— do 212—.

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipoŁ gal 4% 
koronowe 96-50 do 97*20. 5% z 10°/f prem. 110*— 
do 110-70. 47j%  Iob w 50 lat 100-10 do 100-80. Banku 
..rejowegc 47j%  los w 51 lat. 10090 do 101-60. Banku 
krajowego 4°/„ Iob. w  57 Lat. 98-—  do 98-70. Towarz. kre
dyt. gal emsk. 4%  (I. emssya) 97 50 do 98*20. 4%  lo. 
u *17, lat. 97*70 do 98-40. 4*/, los. w 56-lataeh 95-70 do 
96-40.

OMIgl za 100 zł.: Galie, funduszu propinaeyjuego 
4°/„ 97-20 do 97-90. Buków, fuadnszn pro-pin .cyjuego 5°/. 
102-50 do — •—• Kom br aku krajowego 5°/, w. a. II* 
em. 102-30 do — — , Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 103'— 
do —•— 47,4/o 100-50 do 101-20. 4%  obligaeye kolejowe 
Banku kraj. 97-50 do 98-20 za 100 nom.

L osy : Losy miasta Krakowa 26-50 do 28'50 Losy 
miasta Stanisławowa 50-— do — —.

Monety. Dukat cesarski 5-61 do 5,,71. Napolenndor 
9 49 do 9-59. Półimperyał 9-47 io  9-57. Rubel rosyjski 
srebrny 1-20-—  do 1-25-—. Rubel rosyjski papierowy 1-37-20 
do 1-28 2y 100 marek niemieckich 58-70 do 59 20.

Wiedeń d. 13 pażiziern. Prred zamknięciem v a ij- 
rajszej giełdy notowano: AJpiny 179 00, Kredyry węgier
skie 379-50, Angio-banki l-H Sl), Unionbanki 291-75, Losy 
tureckie 68 50, Suatsbany 349-25, Tytmiowe 133 —, kolej 
Elbethal 262*75, Bank dla krajów koronnych 222*25, Bank 
związkowy 281-— , Węgierska renta papierowa 98*—, Kre- 
d j.owe ziemskie , Kredyty 352-25. Rima-Murania 
253 75, Rubel papierowy —•—

Budapeszt d. 13 paździoru Przed zamknięciem wczo
rajszej giełdy notowano : Krrdyty węg. — •—, Węg. po
życzka prem. 16150, Węgierski bauk kredyt. 379-— , Wę 
gier ski bank eskontowy 25475, Węgierski bank hipote
czny 240 —, Węgierska renta koronowa 93-—, R w  M a
rani a 253 50.

Berlin  d. 13 pażdziern. Przed zamknięciem wczoraj - 
szej giełdy notowano-. Kredyty 221-40, Staatsbiny 148 25 
Lombardy 31-. 0, Losy tureckie - •— ,

W udeń d. 13 października. (Telegram „Gaz N a.." 
Dzisiaj o godzi e 2 minut — po południu notowano na 
giełdzie wiedeńskiej: krrdyty 352-75, węg. zakład kredc- 
towy 378*—, anglobanki 154-—, leuderbanki 221 50, boleje 
państwowe 343*25, elbethal 262-— , akcye tytoniowe 130-50 
alpiny 180*60, losy tureckie 58 30, unionbanki 291-50 
ruble 127-87, renta hiszpańska —•—.

Z rynków towarowych.
Lwów d. 13 pażdziern. (Przedruk z u—sętowej „Ga

zety lwowskiej") Pszenica 8-60 do 8-70, żyte 6-90 
do 7-20, jęczmień browarny 6*— do 6 50, jęczmień pa
stewny 5 50 do 5-75, owies 5 75 do 6*— , rzepak 11-25 do
1140, groch 6-50 do 8-50 wyka 0‘— do 0'—, nasienie,
lniane 0-— do 0-— nasienie konopne — -— d ' -------,
bób —•— do — , bobik—•— do — —, hreczka 8 50 do 
9*— , koniczyna czerwona galie 45 — do 50'—, szwedzka 
— -— do — — , biała 35 — ilo 40 —, anyż —-— do ,
kukurudza stara 5-70 do 5 90, n ow a do — — chmiel
— •— do *— , chmiel nowy na 56 kl. od 70 — do
115-—, spirytus gotowy l f  75 do 1.70, na teriniua od
13-75 uo 14-—/  tymotka — — do — — W arauty--------
do — -— .

Wiedeń unia 13 pażdziern.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 8-98 do 9-— 

pszenicę na jesień 9*25 do 9-26, żyw ua jesień 7-95
do 7 96, owies na maj-czerwiec 6 09 do 6 16 o vies na
jes;eń 6-15 do 6"16, kukurudza na maj-czerwiec 5"— do 
5-03 kukurudza na wrzeiień -październik 5-98 <io 5 99, 
rzepak na sierp.-wrześ. —"— do —*—

SpirytuB kontyngenW wy 10.000 1. °|M zaraz do od
dania 18 50 do 18*60.

Bndapeszt d. 13 października. Pszenica na ma zec 
914 do 9-15, na wrzesień 0-— do 0 —, na październik 
8 92 do 8-95, żyto na wioBaę 7-70 do 7-72 na jesień 7-50 
do 7 60, kukurudza na pażdziern. 5 30 do 5 40, owieB n i 
marzec ‘5-85 do 5-87, na wrzesień 0 00 d» 0 00, pszenica 
na jesień 0 00 d 0-00, kukurudza na wrzesień 0 00 d» 
0-00, kukurudza na maj 18)9 r. 4-73 do 4*74, rzepak na 
sierpień-wrzesień —•— do — •— .

P rzy jech a li d o  L w ów *
Duia 13 października.

Hotel Europejski. W. Berezowski s Żyda- 
ozowa, J. Balkisoh i A. Urioh z Wiednia, Sb. 
Tarnowski z Królestwa, K. Eberman z Czer- 
niowieo, A Greiss z Brzeżan, Ch. Fereyra z 
Bordeau.

Nadesłane.
Z a  tę rubrykę redakeya nie odpow iada).

Mam zaszczyt zawiadomić, że po 25*le- 
tniej prakt.j ce w stel erze dentystycznym bł. 
p. J. Weissa i Dr. A. Weissa otworzyłem 
własne atelier przy nl Kopernika 1. 8 I piętro.

Ź głębokim szacunkiem 
Emil Pordes.

Pracownia
it l t  i i i

oraz ntjlńpre* metoda

Nauki kroju francuskiego
pod firm f:

Mary a Waśnie wska
L w ó w , uL K o ra ln ick a  1. 8-

Watelki* zlecenia tałatwia jak najpunktualniej.
Pr ty  tamowi miach t  prowincyi uprasta s if o prtusła- 
nie dobrte 'silącego ttanika, długości prtodu tpodnici/ 
i  objętość w kłębach. — Dla d * le e l: wiekt objętość 
w patie i piersiach, długość od wttycia kołnierta prtodein.

Hi źtdtfili próbki auteryj Uślego leiran — tianoo.

Jedna 100.000 koron a dwie po Só.OOO 
koron — otc są główne wygrane wielkie,, 
loteryi wiedeńskiej jubileuszowej wystawy. 
Będą wypłaoone gotówką e potrąceniem tylko 
20%. Pamiętać należy o tem , że ostatnie 
piąguienie naznaczone nieodwołalnie na 22 
października br.

Koa i  papiery po 85 cl, ipnaitsze
poleca fabryka wózków, koszów i mebli bambusowy-g

A. KONIEWlCZA, Lwów, Akademicka 5.
O e n n l k l  l l u a t r o w a u e  s r a t l * .
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KSIĘGARNIA KATOLICKA
ora w ła o .  mmim

w Krakowie, Rynek 30
otrzymała i poleca świeżo wydane

K A Z A N IA

przez

ks. Bronisława Maryjańskiego,
Cena egz. 30 centów, 

a z przesyłką o 5 ct. więcej.

D M Ł iT E  O G ŁO SZEN IA
o* 1 at. od wyraru.

17A SZY N K I amerykańskie do robienia 
' lodów, pojemności 1, 2, 3 litry po zł. 

5-50, 6-50, 7-50. Rondle mosiężni do sma
żenia konfitur po złr. 3 40 2 85, 3’29, 4 
i 4-50 poleca Piotr Chrząstowski, handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na
przeciw katedry).

HYACENTY, tnPpany, konwalie, na 
jales w cebulach oferuje Ogrodnictw.: 

Lubycza, poczta w miejscu.

PAN NA biegła w krawieczyznie, poszu
kuje miejsca za pannę. ii .  K. poste 

rest. Lwów. 113

“ IDOWA poszukuje miejsca do zarządu 
w» domem, u wdowca lub starszego ka
walera. „Wdowa" poste rest. Lwów.

Ek o n o m  28-1 etni, z ukończoną niższą 
szkołą rolniczą, z półtorar joi ną pracą 

w tym zawodzie, poszukuje pracy zaraz 
lub od Nowego roku na ordynaryę. A. B. 

Kańczuga. I19

LERTO RK A w  n^mieckim i polskim 
języku zdolna. poszukuje zajęcia na 

porę poobiednią. Bliższa wiadomość w Ad 
ministraeyi Gazety Narodowej.

Masło! Masło!
Codziennie świeże tabulowe masło netto 

9 funtów zl, 4 złr. wysyłam franco za za
liczką. Za świeżośd, czystość i dobroć rę
czę. ‘ a . D robner, w  B rzesk a , Galieya,

słodkich Winogron nych
opłatnie za zaliczką złr. 2 10.

Lebhart Beregszasz 4 (Węgry).

H e r b  a t f  -i
ehińsko-rosyjska, zbiór majowy . świeża 
Souehong I. złr. 3-75, II. złr. *•—. Okru
chy najlepsze złr. l -75. Okruchy drobce 
złr. 1-30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany.

^ ł l o g i
na żywopłoty 2, 3 i 4-letnie po cenie 7, 

9 i 12 złr. za 1000 sztuk, tudzież
nasiona i sadzonki leśne, drzew
ka parkow e, krzewy owocowe 

i  e zdobne poleca najtaniei
Leśnictwo Zassów pod Czarną

o. p. Z assów . 3L42

L. M iączyńska
p o w r ó c i ł a

i udziela lekcyj tańców w domach 
prywatnych, pensyonataoh i u 

siebie
ulica Ormiańska 24, I. piętro

2118

Magazyn ubrań
M. Neumann

W ien , I . K lirntnerstrasse 19.
U b r a n i e  s z k o l n e  . . . złr. 5•— 
U b r a n i  e m ary  n a r k  o we „ 5- — 
H a w e l o k i  d l a  c h ł o p c ó w  „ 5'50 
Katalogi i wzory gratis i franco. Przy 
zamówieniu wystarcza podać wie*. — 
Wysyłka tylko za pobraniem, jednakże 
nieodpowiadają ;e ubrania przyjmuje 

się napowrót

( k ła tn fp  pSannipmP 1 & * ana ,0?;KS?lm  wartlusiaime csayiiiyiise j gj wygina 25.000 * „
22 października 3 eł wygrana 10.000

1 gotów ką z potrąceniem  2 0 /0.

Wiedeńskie iusy 
p o  50 ct.

polecają: M. Jonasz Kitz i Stcff, M Kiarfcld, 
Korman & Feigeniium, Gustaw Me , Jakób 
Strok, Samuel., & Landan, A. Schellenbsrg 

i Syn, Sokal i Liii en. si27

i*.

Prawdziwy tyrolski Loden!
Uznane jako najznakomitsze tyrolskie zimowe i letnie lode 

ny — wyroby lodenuwe, płaszcze na słoty, damskie Jodeny dla 
każdego stanu, tylko z najlepszej wełny wyrąb,ane, polecają się 
jak najlepiej przysfępnośeią ceny i nadzwyczajną trwałością. Wzo- 
ry gratis i franco. Do nabycia w pierwszej Oberlnthalcr Loden 
fabrlk A. D raxl’s Sdhne, Tirach (Tirol). 3132

^ | i| |
■3,J ,VJ.

Dra Fryderyka Lengiela

B A L S A M  P R Z O Z O W Y

W ';

Już 7.kdi sok roślinny płynący » brzozy, jeżeli w pniu 
wj świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza
sów: jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ttD sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze ebemicznij j.ko  balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorom p1 smarujemy twarz lub inne miejs e 
skóry tym balsamem, to już nazajutz rano odpadają pra

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą i delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twar ly zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
otłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1’50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ot. 1399

Do naojeia w każdej większ i aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Rnekera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czernioweach u Goliehowskic- 
go nast. Mahl apt., Sehmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumentuala i w drosueryi A. Hatn. _______  _____

Znane ze znakomitej jakości i zupełnie pewne w transporcie

W M O f B O M
kuracyjne Tokajskie i Badeńskie

otrzymuje codziennie świeże i rozsyła najstaranniej
opakowane handel 3052

Alberta Szkowrona wę Lwowie.

Leśnictwo Zassów pod Czarna
(o. p. Zassów, stacya kolei i telegraficzna Czarna) rozsyła 
Od 15. października: sadzonki leśne, drzewka parkowe, krze

wy i rośliny pnące. Cennik odwrotną pocztą opłatnie.

ATHAMEHTY LE0NHARDP80
Speeyalnośó: jedynie prawaziwy

Atrament antracenowy

#XflKflLXBXSXBXttlX iBXB K « X I1 X « X  *  
X

0. k. upizyw. galicyjski akcyjny

g  B A S K  H IP O T E C Z N Y
Poleca

cebulki hyacentowe
oryginalne haarlemskie 

główny skład nasion
J a n a  S t a c h i e w i c i r a

plae św. Dncha, Lw ów , Teatralna 8.

star* i nowe sprze
daje najtaniej

Emil Weiner
WIES 

1. Salztherąass©

Wyrób tutek cygaretowych 
M a r y i  G a w ł o w s k i e j

został przeniesiony z ulicy Ormiańskiej
do Rynka 1. 41.

Stary Cognac;
wina własnego chowu, dostarcza od uaj 

oierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 ił: 
lbo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr 

PO cent. B e n e d y k t  H er«_V łfa śc ic iB  
dóbr, zamek Golitsoli przy Go.icbitz w iY. rr-

X
O
Xm
n

przeniósł

KANTOR W Y M IA N Y
oraz

H
X
f i
X
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B
X
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X

Oddział depozytowy
których binra mieściły się dotąd w mezaainie gmachu 

własnego do frontowych lokalnośoi w parterze.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliozki na raohunek bie- 
żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
Safe Deposits)

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

ux
mx
mx
S3

3
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T y lk o  p i^ a w d ziw e
jeżeli na etjkiecie każdego pudełka wy- 

 » o -----------  drukowany jest o r z e ł  i firma A . M o l l .
Kolia proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim che 
:obcm Sołądlia, poohfcdząeym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

BSjT Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. d H  
O tsa  zapieczętowanego o tj In s lcego  jiaiciJke. i  s ir. w aluty  austr.

Wdtflca frltilB sIc#  i sól

>

3  Tylka prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll*. 
®  W ódka francuska 1 sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym szczególnie jaka środek namierzający
►j do wcierania przeciw rwaniu w ezłi nkach i innym przypadkom powstałym s .utkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 

■  na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plom bow anej Laszki 90 centów .________________________________________

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.
Uprasza się P. T. P u b lic z n o ś c i  w y ra źn ie  ż ą d a ć p r e p a r a tó w  MOLLA i te tylko p rzy ,-

mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. W K  1374
■  SKŁADY WE LW OW IE: J. Beis*r apt. Z. Rueker apt.; St. Markiewicz, Musiałowiaz & Janik.

AJLEPSZY
na książki, akta, dokumenty| 

i wszelkie pisma.

Tudzież rozmaite atram enty  do 
pisania i kopiowania.

Kolorowe atramenty, do autogra
fów, hektografów, tusze płynne 
dla inżynierów i szkół; atrament 
sproszkowany i extrakt, farby na 
stemple, farby do kopiowania, pre-| 

paraty do znaczenia bielizny.
Płynny klej. Guma. Syndetikon. Eau de I 
Labarraąue fdo wywabiania atramentu). | 

Lak do pakowania i Opłatki.

AUG LE0NHARDI!

Pracow nia Sukień dam skich

Franciszki Boumel
u l i c u  K r ę t u  1. 7, II p.

wykonuje wszelkie roboty w zakres krawiectwa dam
skiego wchodzące, podług modeli paryskich.

Bodenbach a/E. 15G1

Do nabycia w wielu handlach z przybora- 
mi do pisania w kraju i za granicą.

JAK J H K M 0W IC2
w e  L wowie  M  ca Koperni ta  3, n>ica HalicKa U,

w Krakowie bahicnnice 1. 20, w Czernioweach Rynek 1. 2, 
w Przemyśla ni. Franciszkańska I. 24

p o l e o a .

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

I W D O  L I © S l D i ^ l l .
Mydło będżwlnowe — używa się przeciw wyrzutom i pla

mom naskóruym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość . . ■

R ydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płóć, 
dokładnie oczyszcza wybiela skórę. Mydło to jest zna
komicie działaj-cym środkiem przeciw opaleniu, pry
szczykom i pęcherzykom na twarzy ; przeciw piegom i 
zgrubieniu naskórka . . . . .

Hydło kam forow e— uśmierza swędzenie i pieczenie skó
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa, z twarzy i rąk 

Mydło kamforowo-slarkowe — usuwa czerwoność z twa
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek 

Mydło karbolowe -  bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nrwet całe ciało w czasie epidemii, celem za
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

Mydło krrbolow o-piaskow e du mycia rąk dla pp. leka
rzy i akuszerek — kawałek . . . .

Mydło kreollnowe zawiera 5% czystej kreoliny, znako
micie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerz
by, trądziki, płeć odświeża i wydehkatnia — kawałek - 

Mydło siarkowo z wielkiem powadzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczów i wszelkich wyrzutów na skórze - 

Mydło siarkowo - smołowe. Mydło to składa się z 40% 
smoły a 10% siaiki, przeważnie bywa używane na świerzb.
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła
bości, przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna
lezione a tak kosztowne środki — kawałek .

Mydło sm ołowo - glicerynowe składa i ię z 35% glicery
ny i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem 
jednem z najlepszych desinfekeyjno-higienicznem mydłem 
toalAowem. Jako zwykłe mydło do użycia codzieunego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu
nięcia wszystkich L eczystości naskórnych, jako to: pie
gów, plam wątrobianyeh, wągrów i t. p. — kawałek 

Mydło sm ołowe zawiera 40% smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież na głowie — kawałek . . . .

Mydło storahsowo używa się przy cierpieniach, naskór
nych a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

Mydło tym olowe zawiera 3% tymulu — znakomicie oczy
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek
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oooooooooo ooo o oooo o:
g Jako dobrą i pewną lokacye
Q  polecamy:

4% listy hipoteczne 
4% listy hipoteczne koronowe 
5% listy hipoteczne premiowane 
4%  listy Tow. kredyt, ziemskiego 
4*/*% listy Banka krajowego 
5% obllgacye Banka krajowego 
4% pożyczkę krajową 
4% obllgacye propinacyjne 
1 wszelkie renty państwowe.

Papier? te sprzedajemy i Kupajemy po najdokładniejszym tnrsie
dziennym. Q

KANTOR W YMIANY 8
§  c. I. nprz. p lic ,  imm Baokii Matecznego
O  Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony Q
O  do lokalu parterowego w gmachu bankowym. W

o o o o o o o o o o o o  o o o  o o o  o o o o  b o o

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1898.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
ńrednio-europej skiego).

Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Lw owa:
: osobowy 6 45 z Ickan (Suezawy, Husiatyna. Kałusza)

z Zimuej Wody od 8. maja do 11. września włącznie, 
z Janowa
z Tarnopola i Brodów i  dworzec Podąamoze 
ze Sokala i Rawy ruskiej

pospiesz.

osobowy
pospiesz.

6-45
7-30 
7-40
7-50
7 55 ze Sokala i Rawy ruskiej
8-05 z Ławoeznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja 
8T5 z Tarnopola Brodów na dworzec główny

:■ Krakowa (Wiednia Warszawy,
Chyrowa przez Przemyśl 

z ickan (Suezawy). 
z Jarosławia, Lubaczowa 
z Janowa
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Chabówki 
przez Tarnów, Rzeszów lub Przemyśl 
ze Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa. 
z Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza

(Kijowa), Kopyczy . ee, Husiatyna, Brodów na dwo

905

10-35 
10-45 
1-01 

. 1 30

główny
W ieliczki, Mezó Laborcz (Pesztu)

i New. Sącza
1-40
1-50  ,
2T5 z Podwołoezysk 

rzec Podzamcze
„ 2‘30 z Podwołoezysk i t. d. jak wyżej ns dworzec główny

osobowy b-00 z Podwułoc ssk (Ki owa, Odessj) Grzymałowa, Kozowy, {Brodós
dworzec Podzamcze 

„ 5-25 z Podwołoezysk itd. jak wyżej ua dworzec głuwny
„ 5-40 z Ickan, Suezawy, Berhometu, S retu, Kozowy. Podwysokieirs
„ 6 55 ze Sokala, Bełzea i Lubaczowa

na

No
osobowy

a
pospiesz.

osobowy

pospiesz.

osobowy

pospiesz,
D

osobowy

3-04
3-30
5-10

6 li
8-45

9-10

9-39
9-45

9‘55
10-30
1215

Podwołoezysk na dworzec Polzameze 
Podwołoezysk na dworzec główny
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) z Uhabó 
PrzemyślWa prł81 Tarnów* Kze8zów i Przemyśl; Sambora pr^
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa. B< 
wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Ohyrowa przez Przemyśl 
Krakowa, z Lubaczowa przez Jarosław ; z Ja a, Krosna, Sano 
M. Laborcz ( besztu) pr/»% Przemyśl, 

s Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) Wieliezl 
Lubaczowa przez Jarosław, Jasia, Rymanowa, Krosna, Iwoi 
cza,Mezó-Labo rz przez Przemy*
Podw łoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyez/niee na Podzi 
Ickan (Gałaczu, Jass) Suezaw#, Kimpolungu Husiatyna Poi 
wysokiego, i Kozowy ; J ’
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzeo irłówny 

jawotznego (Peszon) Chyrowa, Borysławia.
i Cfyrłio Żn ono IłnKTTi. m!..

-•30

—•30 

-•30 1

•50 f>M

ODZNACZONA 
"srebrnym medalem na wys ®wie pow. 1894’

PRACOWNIA POZŁOTNICZA

WALENTEGO JiftUSim
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
* wyroby w zakres poziotnictwa wchodzące, j^a

Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się Wlbnem 

Duchowieństwu.

ze Stryja, Kałusza, Borysławia.

1’ ocląg odchodzi ze Lwowa.
pospiesz. 6-00 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów. Kozowy z dworc głów,

„ b 05 do Ickan, Kozowy, Husiatyna, Radowiee, Kimpolungu, Suezawy
o «  j  ^ odwołoezysk (^ iow a , Odessy), Brouow, Kozowy i dworca Polz

» 8-35 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia.
Orłowa przez Tarnów, Lubaczowa przez Jarosław, 

osobowy 8*45 do Janowa
„ 8-50 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Ohyrowa, Stróża przez Tarnów
„ 9*15 do Skolego, Kałusza, Borysławia, Chyrowa

9-35 do Podwotojzysk, Brodów, Kopyczynce, Husiatyna, Kozowy, Grzy
małowa z c rorca głównego 

,  9’53 do Podwołoezysk itd. jak wyżej z dworca Polzameze.
„ 9-6o do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala Lubaczowa
a 19*55 to Iekau, Ropowa, KertńOaiethu, Radowiee, Suuzawr
,  12‘5U do Janowa od 1 lipca do 15. września w edzieie i święta

pospiesz. 1-55 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dw.rea głównego
"• i  ^  Po^ofoczysk (Kijowa, Odessyj Brodów z dworca Podzamcze

pospiesz. 2-40 do Ickan, Podwysokiego Kozowy, Kałusza, Husiatyna, Kórósmezo Se- 
retu (Jass, Bukaresztu)

» 2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Labaozowa przez Jaro-
, “ aw< Pr*«z Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tarnów 

osobowy 3'00 do Stryja, Skolego, Chyrowa
a 4 55 do Jarosławia, Sambora przez Przemyśl.

Noc

osobowy 410 do

pospiesz

osobowy

5-20
6-30
6-t0

6-55
7-00 
7'10 
7-15 
7-

10-05

lO-4o

11-Oł

11-27

Krakowa (Wi idnia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laboroz (Pesztu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Jasła 
przez Rzeszów, Wieliczki 
Ławoeznego (Munkacza, Pesztu) Borysławia 
Ickan, Radowiee, Kiinpolung, Suezawy 

i, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezó-LaKrakowa (Wiednia, 
burcz (Pesztuj
Tarnopola z dworca głównego 
Ławoeznego, (Munkacza, Pesztu) Ohyrowa, Kałusza 
Sokala, Rawy ruskiej 
Tarnopola z dworca Podzamcze 
Janowa
Ickan (Jass, Gałaczu) Husiat/Do, Kałusza, Szep irowiee Nowo- 
sielicy, Suezawy
Krakowa (Wiednia, Warszaw), Wrocławia, Berlina) Ohyrowa. 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (pizez Przemy) Jasła 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa
Podwołoezysk i Brodów, Kopyczyńja, Husiatyna z dworca g łó 
wnego °
sam z dworca Podzamcze

U W AG A : Czat odkowo-ewropeji] róini ń ( od czasu lwowskiego o 36 mi- 
nuż a mianowicie 12 godz. w czasie średnio-e u/opejekim =  12 godzinie 36 nunut 
czasu lwowskiego.

None godziny od 6-10 wieczór do ¥59 -  ino odznaczone są podkreśleniem 
liczb minutowych i objęte są t ia s te m l rankami, — 1 tro informacyjne e. k. ko
lei państwowych przy ul. Trzeciego Maja w B ok  .Imperial, udziela wyjaśnień 
10 sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkieyor odzaju bilety jazdy t rozkładu jazda 
io formacie kieszonkowym.

do

ten

Ci

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupująe przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając f  działu ogłoszenio
wego, raczyli p woływaó się na Gazetę Narodową, jako na iródL, skąd informaoye 
awoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
Lroiety Narodowej.

J. Friedrich <t A* Beacock Farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. Sarbolineum, Ter, Tektury do
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni W?o Grossa pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. N ow y  cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie do dyspozycyi.

W jdawca i odpowiedzialny ledaktor i l ato  u K o s t e c k i . Z drakami i litografii Filiera i Spółki,


